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Bandera’morska — 

sumbolent nowej Polski
70 fcti twórczef pracij narodu polskiego nad Bałtykiem
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W  d z ie jach p ań stw  i n aro dó w ’ je ­

d en  ro k  to  za led w ńe g o d z in a . D o p ie ro  

ca łe  d z iesią tk i la t tw o rzą i s tan o w ią o  

h is to rii. W  h is to rii n aszeg o p ań stw a  

i n aro d u p o trzeb a b y ło  1 8 la t w y tężo ­

n e j p racy  n a  w y b rzeżu  i n a  m o rzu , ab y  

zap isa ła  s ię  jed n a  p ięk n a i trw ała  k ar ­

ta  d z ie jo w a , św  iad cząca ch w aleb n ie  o  

jed n y m  o k res ie p rzeb y ty ch w y siłk ó w .

H isto ria P o lśk i o d ro d zo n e j i n ie ­

p o d leg łe j n o tu je ju ż n ie jed n ą d z ied z i­

n ę , w  k tó re j p o szczy c ić s ię m o żem y  

w ie lk im ro zw o jem , p rzed sięb io rczo ś ­

c ią , en erg ią i u jaw n ien iem p o lsk ie j  

w d ed zy i u m ie ję tn o śc i. A le p rzed e  

w szy stk im  jed n a sp raw a zo sta ła w y ­

su n ię ta  n a  czo ło  zad ań p ań stw o w y ch i 

n aro d o w y ch , s ta jąc s ię p rzedm io tem  

p o w szech n eg o  u m iło w an ia  i o fia rn ośc i.  

Jes t to  sp raw a u trw alen ia n aszej p o ­

tęg i m o cars tw ow ej n a w y b rzeżu P o l­

sk ieg o  M o rza.

W  w o ln e j O jczy źn ie u n ik n ęliśm y  

szczęś liw ie b łęd ó w  p rzesz ło śc i. D aw n a  

M
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że rn y s tw ie rd zić , że B ałty k i P o m o rze  

to  sy m b o le jed n o lito śc i i zw arto śc i w e-

k iem  n asze j g ran icy .

P rzez a  y b n d o w an ie p o tężn eg o  i n o ­

w o czesn eg o  p o rtu w  G d y n i, jed n eg o  /

n y m  p o czu c iem  o d p o w ied z ia lno śc i m o - .b y ł n am  p o trzeb n y , a le tak że , że u m ie -  

j liśm y g o n a leży c ie w y zy sk ać . U zasa -

l n ie je s t w cale p rzyp ad k iem , że  

n a jw ięk sze d z ie ła tw ó rcze j p racy i 

en erg ii o d ro d zęn eg o p ań stw a, zw iąza -

GD} 'MA — dziś

R zeczp o spo lita n ie m ia ła n ies te ty d o ­

s ta teczn eg o z ro zu m ien ia d la sp raw  

m o rsk ich , n ie d o cen ia ła  zn aczen ia  ek s ­

p an sji w  k ie run k u  p ó łn o cn y m  i zach o ­

d n im , to też p rzy jść m u siało d o teg o , 

że  zan ied b an ia  te  c iężk ą , w iek o w ą n ie ­

w o lą o k u p ić m u siały n astęp n e p o k o le ­

n ia .

I d o p ie ro  ch w ila o b jęc ia w y b rzeży  

m o rsk icn w  w ieczy ste  p o siad an ie , s ta ­

ła  s ię  ch w ilą  p raw d z iw eg o  w y zw o len ia  

n arod u  p o lsk ieg o z ty ch  p ę t za leżn o śc i 

n iew o li p o lity czn e j i g o sp o d arcze j, w  

jak ie j w  c iąg u  o sta tn ieg o w  iek u p o zo ­

s taw a ł.

D o p ie ro  ta  ch w  ila , g d y  p rzed 1 8 la ­

ty  s ta liśm y  s ię g o sp o d arzam i n a w łas ­

n y m  w y b rzeżu , k tó re p o p rzez p o tężn y  

ży w io ł w o d n y , p o p rzez  sze ro k ie m o rza  

i o cean y  łączy  n as  ze  św iatem  ca ły m  —  

w p ro w ad z iła n as n a ip o w ró t d o  ro d z in y  

p ań stw  i n aro dó w , k tó re p racu ją n ad  

lis to rią p o w szech n ą g lo b u  z iem sk ieg o .

T o też d z isia j d o cen iam y n a leży c ie  

d o n io słe zn aczen ie w łasneg o d o stęp u  

d o  m o rza  i ro zum iem y , że  m o rze to  n ie  

ty lk o  w ie lk i i w o ln y  g o śc in iec  d o  w szy ­

s tk ich  lu d ó w  św ia ta , lecz p rzed e  w szy ­

s tk im  n iezas tąp io n a szko lą en erg ii i 

d z ie ln o śc i n arod o w ej.

c liem  w ie lk ieg o  m iasta n a m ie jscu  m a ­

leń k ie j w io sk i ry b ack ie j, d a le j p rzez  

s tw o rzen ie w łasn e j flo ty h an d lo w ej,  

p asaże rsk ie j i w o jen n e j, o raz p rzez  

g ru n to w n ą  ro zb ud o w ę  w y b rzeża  —  p o ­

tra filiśm y w  c iąg u ty ch 1 8 la t o k azać  

św iatu , że d o stęp d o m o rza n ie ty lk o

■d n iliśm y g o sp o d arczo n asze p an o w a ­

n ie n ad tą częśc ią B ałty k u .
I . ■

Z rad o śc ią  d z iś s tw ie rd z ić m o żem y,  

że p rzez te 1 8 la t, k tó re  m in ę ły  o d  cza -  

isu p o staw ien ia p o raz p ie rw szy s to p y  

i p o lsk ie j n ad B ałtyk iem , s to p a ta zd ą ­

ży ła w ro sn ąć ju ż n ie jak o w  tę z iem ię  

I b a łty ck ieg o P o m o rza . N ajw ięk szy m  

zaś w id o m y m  zn ak iem  n aszeg o p an o ­
w an ia n ad P o lsk im M o rzem je^ t len  

. p o em at z b e to n u  i że laza" , n asza w ie ł-
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Bunt przeciw mar. Czang-Kai-Szekowi

| w o g ó le zn aczen ie h asła . Jest o n a n ic  

' ty lk o  sy m b o lem  p racy , w ło żo n ej w  n a ­

sze w y b rzeże i o siągn ię ty ch  n a  n im  re ­

zu lta tó w , a le je s t też sy m b o lem  d a l-
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W ed ług  w iad o m o ści ze ź ró d e ł jap o ń - s to i p rzy w ó dca ch iń sk ie j o rg an izac ji la ­

sk ich w  w ażn iejszy ch o śro d kach C h in , 
zn ajdu jących  s ię  p o d  w ład zą  cen tra lneg o  
rządu ch iń sk ieg o zan o si s ię n a zam ach  
s tan u . W  K an to n ie o raz p ro w in cji S e- 
czu au ro sn ą w ro g ie n astro je p rzec iw k o  
m arsza łk o w i C zang - K ai —  S zek o w i.

S zczeg ó ln ie zao strzo n a je st sy tu ac ja  
w  o b ecn e j s ied z ib ie  rządu  cen tra ln ego  —  
H an k o u  z  p o w o d u  ro sn ący ch  ta rć  m ięd zy  
k o m u n is tam i a K o u m in tan g iem (n a ro d o ­
w y m  k o m ite tem  ch iń sk im ) o raz m ięd zy  
zw o len n ik am i w o jn y i p o k o ju .

1 1 0 -ta d y w izja k an to ń sk a , k tó ra m ia ­
ła w y ru szy ć n a fro n t p rzec iw  Jap oń czy ­
k o m  zo sta ł w p o łow ie s ty czn ia ro zb ro ­
jo n a p rzez  w o jsk a C zan g  - K ai - S zek a z  
p o w o du  b u n to w n iczy ch  n astro jó w .

C zło n k o w ie K o u m in tan g u d o k o n a li 
n ieu d an eg o  zam ach u  s tan u  p rzec iw k o  k o ­
m u n isto m . P ró b a zam ach u s tan u m ia ła - 
m iejsce w  H an k o u d n ia 4 b m . N a czele  
ru ch u an ty k o m u n is ty czn eg o w C h in ach

szy sto w sk ie j C ze - L i - F u .
O b ecn ie w y szło n a jaw , iż ta jem n i­

czeg o p o d p a len ia am b asad y so w ieck ie j 
w  H an k o u d o k o n a li zw o len n icy C ze-L i- 

F u .
Ż an d arm eria w  K an to n ie w p ad ła n a

tro p sp isk u , k tó ry  m ia ł n a ce lu d o k o n a ­
n ie zam ach u s tan u . P rzy p ad k o w o p o d - 
szas rew iz ji w  d w ó ch lo m b ard ach k an -  
to ń sk ich zn a lez io n o lis tę sp isk o w có w . 8  
b m . a resz to w an o  w  K an to n ie  o k o ło 2 0 0 0  
C h iń czy k ó w , p o d e jrzan y ch  o  zam ach  s ta ­
n u p rzec iw  rząd o w i cen tra ln em u .

Komunikat oficjalny z okazji wizyty 

Regenta Węgier u Pana Prezyenta R.P

W A R S Z A W A . W czo ra j w ieczo rem  
o g ło szo n o n astęp u jący k o m u n ik a t:

W izy ta JW . R eg en ta k ró lestw a w ę ­
g ie rsk ieg o z ło żo n a P an u P rezy d en to w i 
R . P . b y ła w y raźn ym  p o tw ierd zen iem  
o p arte j n a ty s iąc le tn ie j trad y c ji p rzy ja ­
źn i p e łn e j cen n y ch i k o n tru k ty w n y ch

czy n n ik ó w  u sta len ia ró w n o w ag i i p o k o ­
ju w  te j częśc i E u ro p y

P o d czas te j w izy ty  w ęg ie rsk i m in is te r 
sp raw zag ran iczn y ch K an y a , k tó ry to ­
w arzy szy ł Jeg o  W y so k o śc i w  p o d ró ży i 
p o lsk i m in is te r sp raw zag ran iczn y ch  
B eck d o k o n a li szero k ie j w y m ian y p o g lą ­
d ó w  n a zag ad n ien ia p o lity k i m ięd zy n aro  
d o w ej in teresu jące o b a k ra je .

zam ierzeń , sy m b o lem  w ie lu p rac , k tó ­

re je szcze w in n y  b y ć  d o k o n ane , a ty m  
sam y m  'p o d n ie tą  d o  sp o tęg o w an ia  w y ­

s iłk ó w .

S y m b o lem  n o w ej P o lsk i, sy m bo lem  

m ło d ego 'p ok o len ia w  in n a  b y ć  b an d era  

p o lsk a , p ły n ąca n a p o tężn y ch s ta tk ach  

p o lsk ich p rzez b ezk resn e m o rza i o ce ­

an y św iata k u lep sze j p rzy szło śc i n a ­

ro d u i ch w ale N ajja śn ie jsze j Rzeczy­
p o sp o lite j.

lep sze j p rzy szło śc i n a

• OG

Papież nie chce sie spotkał 
z Hitlerem

L O N D Y N . Jak  d o n o szą k o resp o n d en  
c i g aze t an g ie lsk ich  z R zy m u , O jciec św . 
p o stan o w ił w y jech ać z R zy m u w  m aju  
tj. p o d czas p ro jek to w an e j w izy ty k an ­
c lerza H itle ra w  R zy m ie .



GŁOS POMORZA Nr. 18

Reforma plu ttri Klasowej
Nowe korzyści dia graczyPONMLKJIHGFEDCBA

Zm iany, jakie D yrekcja Polskiego  
M onopolu Loteryjnego w prow adziła 
do planu gry 41 Loterii K lasow ej, w y­
w ołały zainteresowanie w szerokich  
kołach graczy loteryjnych. N ie w szys­
cy jednak orientują się na czym pole­
ga istota tych reform .

D ecyzja D yrekcji pow stała na  
skutek w ielu listów , otrzymyw anych 
od graczy bezpośrednio, oraz ich re- 
klam acyj, oczyw iście um ieszczanych  
w  szeregu pism . W  głosach tych pano­
w ała rozbieżność: jedni tw ierdzili, iż 
należy dążyć do zw iększenia ilości 
osób w ygryw ających przez rozdrob ­
nienie w ielkich w ygranych, inni nato­
m iast przeciw nie żądali zm niejszenia  
ilości w ygranych, a podniesienia ich  
w ysokości.

Pierwszy pogląd m iał o w iele licz­
niejszych zw olenników , jednak D y­
rekcja uw ażała jednostronne zadość­
uczynienie ich chęciom przez proste  
rozdrobnienie w ygranych za niewła­
ściw e.

Przed om ów ieniem szczegółów , 
rzućm y okiem na całość. W klasie  
pierw szej pozostawiono głów ną w y­
graną (100.000 zł) bez zm iany, jak ró ­
w nież następującą po niej bezpośred ­
nio najw iększą w ygraną (50.000 zł). 
Zadowoliwszy w ten sposób zw olenni­
ków dużych kw ot, zw rócono się teraz 
niezwłocznie w stronę tych, co w olą 
w ięcej w ygranych średnich: w prow a­
dzono w ięc dw ie now e w ygrane po  
25.000 zł, dodano  jedną w ygraną 15 000  
zł, trzy po 10.000 zł, cztery po 5.000 zł. 
pięć po 2.000 zł, dziesięć po 5.000 zł 
i skasow ano po 200, 150 i 100 zł, w pro ­
w adzając na ich m iejsce w ygrane po  
250 i 125 złotych.

W klasie drugiej i trzeciej zw olen ­
nicy dużych w ygranych m ogą być je­
szcze bardziej zadowoleni. Ze stu ty ­
sięcy głów ne w ygrane w tych klasach  
pow iększono odpow iednio do 125.000  
i 160.000 zł. W ygranych po 25.000 jest 
w klasie drugiej dw ie, w trzeciej zaś 
— trzy. N adto w tej ostatniej klasie 
dodano po jednej w ygranej po 15.000  

I i 10.000 złotych.
W klasie czw artej, pozostawiając  

i bez zm iany w ygraną głów ną: (1 m il.), 
dw ie po 1Ó 0.0Ó 0 i trzy po 75.000, po ­
w iększono o dw ie w ygrane po 50  000  
zł. N adto skasowano 10 w ygranych po  
30.000 zł, zastępując je piętnastom a  
w ygranym i po 25.000 zł, pow iększając  
o dw ie ilości w ygranych po 15.000 oraz  
o pięć w ygranych po 5.000 złotych.

W ygląda w iec to tak, jakby D yrek­
cja szła na rękę m niejszości graczy, tj. 
zw olennikom w iększych w ygranych. 
W rzeczyw istości jednak jest inaczej, 
gdyż dotychczasow y podział losów na  
części został zm ieniony. Zam iast daw ­
nego podziału na cztery części, został 
w prow adzony podział losu na pięć 
części. W  ten sposób w ygrana zamiast 
zadow olić czterech graczy, zadow oli 
pięciu. U w idocznijm y to na przykła­
dzie. Jeżeli dotychczas na jakikolw iek  
num er padła w ygrana np. 100.000 zł, 
sum ą tą dzieliły się cztery osoby, 
otrzym ując po 25.000 zl każda, jeżeli 
naturalnie nikt nie nabył w ięk­
szej ilości ćw iartek tego num eru. Sko ­
ro jednak te same 100.000 zł padnie w  
w rozpoczynającym  się dnia 17 lutego  
rb. ciągnieniu pierw szej klasy czter­
dziestej pierw szej loterii, to podzieli 
się nim  nie cztery lecz pięć osób i każ­
dej z nich przypadnie po 20 tys. zlo-

'' tych, co stanow i rów nież ładny kapi- 
talik i sprawi szczególną radość tem u  
piątem u graczow i, który daw niej nie  
istniał i tym sam ym nic nie skorzy­
stał.

Zapytają m oże niektórzy z graczy, 
czy nie prościej byłoby, pozostaw ia­
jąc daw ny podział losu, zm niejszyć  
w  ygraną do 80 tys. zł i zrobić now ą 
lub po  w iększyć o jedną dotychczaso­
w ą ilość w ygranych po 20 tys. zł. W y­
da  je się, że w yszłoby to na jedno: też 
m ogłoby skorzystać pięciu graczy, a 
system  byłby prosty. O tóż nie. Jak  
w zm iankow aliśmy pow yżej, istnieją  
dw a rodzaje  graczy i ten prosty system  
byłby sprzeczny z ich życzeniami, bo  
nie pozwoliłby im w ygrać 100.000 zł, 
a tym bardziej m iliona. Jest to zupeł­
nie zrozum iałe, że naw et biorąc jeden  
cały los w edług daw nego podziału  
i piątą ćw iartkę innego losu, nie m o­
gliby oni w ygrać w jednej klasie 
100.Ó 00. albo m ilion. Teraz, biorąc pięć 
części w edług now ego system u m ogą  
w ygrać te kw oty. O czywiście pow ięk ­
szą oni nieco sw ój m ajątek, ale skoro  
20.000, a naw et 200.000 im nie w ystar­
cza, jest słuszne i sprawiedliwe, aby  
ich to kosztow ało nieco drożej. D zięki 
tem u sytem ow i m ożna też było zacho ­
w ać głów ną w ygraną czw artej klasy, 
tj. 1.000.000 złotych.

W obec podziału losów na pięć czę­
ści zniknąć m usialy dotychczasow e 
w ygrane po 50 zł (40 zł netto), leraz  
najm niejsza w ygrana w pierwszych  
trzech klasach jest odpow iednio zw ię­
kszona do 62,50 zł brutto, co stanow i 
netto 50 zł, a w ięc rzeczywistą cenę 
losu do następnej klasy. W ygrane  
dziennie po 5.000 i 20.000 zl utrzym ano  
w e w szystkich klasach, przy czym  
ilość ich uzależniona jest od liczby dni 
ciągnień.

D odajm y jeszcze jeden bardzo w a­
żny szczegół: ilość losów , biorących  
udział w grze, zm niejszona została ze 
195 na 160 tysięcy, dzięki czemu zna­

kom icie podniosły się szanse w ygra­
nia, zw łaszcza, że i ogólną kw otę  
przeznaczona do rozgryw ki podnie­
siono z 34.570.000 na 35.200.000 zł a za­
tem o ca  łe 630.000 złotych.

Poniew aż z szans tych skorzystać  
będą m ogli tylko posiadacze losów lo­
teryjnych, a ciągnienie już za pasem, 
należy w ięc nie zw lekając zaopatrzyć  
się w  los lub w jego część.

Sukcesy powstańców w Hiszpanii
O trzym ane w iadom ości potw ierdza­

ją w pełni sukces odniesiony ostatnio  
przez pow stańców na odcinku Sierra 
Palerm a. Pow stańcy w zięli do niewoli 
przeszło 4 tysiące żołnierzy rządow ych, 
zm uszając 30-tysięczną arm ię do odw ro-. 
tu. W  ręce ich w padły olbrzym ie zapasy  
m ateriału w ojennego.

Cały dzień w torkowy pośw ięcili po­
w stańcy akcji oczyszczania zdobytego  
obszaru, który m a 50 km . długości a 20  
km . szerokości. O czyszczanie terenu po ­
trwa kilka dni.

D zięki tej operacji zaw ładnęli pow ­
stańcy drogą, w iodącą do frontu  Teruelu.

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą biel, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

OTEL

ROYAL
Chmielna 31

K a w i a r n i a 
Bezpłatny garai.—

MARJAN BRONISŁAWSKI _____ __________ _________________

-"I J'zw s t o ® |
H Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich ||

W p oczekalni św iadków H arden  
pierw szy raz zobaczył H aneczkę od cza­
su jej ucieczki. U jrzawszy ją, przystą­
pił i chciał coś do niej m ów ić, gdy So- 
gan, który siedział tuż obok, pow stał 
i oznajm ił m u w niewielu słow ach, że 
nie pozw oli, by m olestow ał dziewczy­
nę, która znajduje się w tej chw ili pod  
jego opieką.

— - Panna Burska — rzekł — dosyć  
już m iała pańskiej opieki i nie życzy  
sobie rozm aw iać z panem . Proszę zo­
stawić ją w spokoju.

—  Jakiem praw em pan się m iesza 
m iędzy m nie i m oją w ychow anicę? —  
zaw ołał H arden. — - Ja pana pociągnę 
do odpowiedzialności za zbałam ucenie  
dziew czyny, rozum ie pan!

— - N iech pan pociąga, ale tym czasem  
proszę odejść, bo zaw ołam szeryfa.

H arden zw rócił się do H aneczki:
—  H anka! — zaw ołał —  to ty za ty­

le lat opieki tak m i się odw dzięczasz?  
Zastępow ałem ci ojca, żona m oja m atką  
była dla ciebie i teraz pozw alasz, żeby 
len policjant zabraniał m i m ów ić do  
ciebie? Pow iedz, dziecko, czy to za jego 
nam ową opuściłaś m ój dom ? Prawda, 
że to on nam ów ił cię, żebyś uciekła od  
opiekuna, co?

H aneczka nie odpow iadała, a Sogan, 
zaczerw ieniony ze złości, pow stał z krze­
sła i zbliżył się ku H ardenow i, — gdy  
w oźny sądow y otworzył drzw i z sali 
i oznajmił, że sąd jest w kom plecie i 
rozprawa m a się rozpocząć.

G dy w eszli do sali sądowej, Stefan 
siedział już na m iejscu, przeznaczonem  
dla oskarżonych, obok niego zaś roz­
łożył obrońca sw e papiery i oczekiwał 
na otw arcie rozprawy.

Po zw ykłych form alnościach przystą­
piono do w ybrania przysięgłych i po  
upływ ie kilkunastu m inut zap-zvs e^nno  
dw unastu obyw ateli, którzy m ieli w y­
dać sw ój sąd nad sprawą Stefana.

Przesłuchiw anie św iadków trw ało pra  

w ie cały dzień, gdyż prokurator stawiał 
im m nóstw o pytań i skw apliwie noto­
w ał najmniejsze szczegóły, m ogące za- 
na przysłuchiw ał się obojętnie pyta­
niom prokuratora, uśm iechał się cza­
sem ironicznie i także notow ał. N ajdłu­
żej trw ały zeznania sam ego oskarżone­
go i najw ięcej w zbudziły zainteresowa ­
nia u publiczności zgrom adzonej na 
sali.

W idać było, że ogólna sym patja zw ra­
ca się w stronę Stefana, a naw et na po­
w ażnej tw arzy sędziego, który kierował 
rozprawą, znać było, że jest usposobio­
ny przychylnie dla oskarżonego, gdy  
na krześle, przeznaczonem dla św iad­
ków , zasiadł H arden.

Zeznam a poprzednich św iadków  
stwierdziły tylko, że napotkano Stefa­
na na m iejscu zbrodni, w skrw awionem  
ubraniu, i że w kieszeniach jego znale­
ziono kilka drogich kam ieni. Żaden ze 
św iadków , nic w yłączając szeryfa, nie 
starał się przedstawiać sprawy w spo­
sób, w zm acniający podejrzenie na Ste­
fana. O pow iadali szczegółowo, ale bez 
w yraźnej niechęci ku oskarżonemu. D o­
piero, gdy H arden zaczął zeznaw ać, ja- 
snem się stało dla w szystkich, że zezna­
nia jego m ają na celu zupełne pogrą­
żenie Stefana.

Po zw ykłych odpowiedziach na pyta­
nia sędziego i złożeniu przysięgi, H ar­
den pow iedział, że W intersa znał, jako  
częstego gościa w „Rajskim kąciku“ i, 
że krytycznego w ieczora, a raczej nocy, 
W inters w yszedł z nim razem z karcz­
m y, udając się piechotą w stronę przy­
stanku tram w ajow ego.

—  Pożegnałem go przed odejściem do  
budynku, a poniew aż na dw orze było  
ciem no, pośw ieciłem m u m oją kieszon­
kow ą latarką elektryczną. W chw ili, 
gdy W inters znikł m i z oczu na drodze, 
ujrzałem w snopie św iatła, rzucanego  
przez latarkę, jakąś postać ludzką, która 
w ychyliła się z za krzaków po przeciw ­

ległej stronie drogi i natychmiast się 
schowała. W ów czas...

—  Proszę o pozw olenie zadania św iad  
kow i jednego pytania —  zaw ołał obroń­
ca. '

—  Po skończonych zeznaniach odpo­
w iedział spokojnie sędzia. — Pan o- 
brońca w ie, że nie w olno przeryw ać 
św iadkom. —  Panie H arden, proszę  m ó­
w ić dalej.

—  W ówczas — ciągnął dalej w łaści­
ciel „Rajskiego kącika" — zaciekawiło  
m nie, ktoby to m ógł być i w  jakim  celu 
kry  je się w krzakach. Przeszełem  przez  
drogę i stanąłem w m iejscu, gdzie ow a  
postać znikła. Chw ilę stałem spokoj­
nie, gdy usłyszałem  szelest poruszanych  
liści i odgłos ostrożnie staw ianych kro­
ków . Szybko przeskoczyłem przez rów  
przydrożny i ośw ieciłem latarką m iej­
sce, w klórem usłyszałem szelest. W  
św ietle ujrzałem w yraźnie człow ieka w  
szarem ubraniu. N a m ałą chw ilę zw ró­
cił twarz ku m nie... Poznałem go od­
raził, gdyż daw niej był raz czy dw a  
razy w m ojej restauracji...

Tu H arden przerwał na chw ilę.
—  W ięc —  rzekł sędzia —  poznał pan  

ow ego człow ieka. Proszę m ów ić dalej.
N a sali panow ała niczem nie zm ą­

cona cisza. U w aga przysięgłych sądu  
i publiczności w zupełności była skiero ­
w ana na zeznania H ardena.

O brońca Stefana z pod oka przyglą­
dał się H ardenow i, robiąc ciągle jakieś 
notatki na leżącym przed nim papierze. 
Prokurator uśm iechał się trium fująco.

—  Był to m łody reporter jednego z 
pism ncw jorskich —  m ów ił dalej H ar­
den, zw racając się m imow oli w stronę 
siedzącego Stefana. — N azwiska jego  
nie m ogłem sobie w tedy przypom nieć, 
dopiero zauw ażyłem je w gazetach na- 
stęp'nego dnia. Z całą pew nością m ogę 
stw ierdzić, że to był człow iek, którego  
teraz w idzę na ławie oskarżonych -- 
Stefan Lubicz...

N a dźw ięk sw ego nazwiska Stefan 
drgnął i nagle pow stał.

—  To w ierutne łgarstw o! — zaw ołał. 
—  Ten człow iek bezczelnie kłam ie, gdyż  
ja...

—  Proszę o spokój! —  rozległ się po ­
w ażny głos sędziego. —  O skarżony  niech  
siada i czeka, aż będzie pytany.

W śród publiczności uczynił się głośny  
szm er. N a twarzach przysięgłych od­
biło się zdziw ienie i jakby rozczarowa­

nie. D obroduszność, z jaką poprzednio  
spoglądali na oskarżonego, ustąpiła miej 
sca w yrazow i oburzenia i niechęci.

—  N iech się pan uspokoi — odezwał 
się obrońca do Stefana. — Czekajm y, 
co też ten pan dalej pow ie.

K ilkom a w yrazam i sędzia uciszył pu­
bliczność i w ezw ał H ardena do  dalszych 
zeznań.

—  Był to zatem oskarżony, Stefan 
Lubicz — rzekł rów nym , zim nym gło­
sem . —  I cóż dalej?

—  N ie w iem, czy poznał m nie i czy  
w iedział, że zobaczyłem go, gdyż odra- 
zu straciłem go z oczu. Słyszałem tyl­
ko, że skierow ał się w stronę, w którą  
poszedł przed chw ilą W inters. To  w szy­
stko, co m ogę zeznać w tej sprawie.

—  Czy pan prokurator chce zapytać 
jeszcze o co tego św iadka? — spytał 
sędzia, zw racając się w stronę oskarży­
ciela pu  bli  cz  n  eg  o .

—  N ie — odrzekł prokurator krótko.
— Zrzekam się w szelkich pytań.

—  Czy obrona m a jakie pytania do  
postawienia tem u św iadkow i? — zw ró­
cił się sędzia do adw okata.

—  Tak — odpow iedział obrońca, 
w stając i w ychodząc zza stołu.

—  Proszę pytać — rzekł sędzia.
—  Proszę m i pow iedzieć, panie H ar­

den —  przem ówił adw okat, patrząc by­
stro na św iadka — kiedy pan w idział 
oskarżonego ostatni raz?

—  W łaśnie w tedy, gdy w yszedłem z 
z W intersem , po pożegnaniu się z nim.

—  N o tak, tak... ale przedtem, daw ­
niej?

H arden nam yślał się chw ilę.
—  N ie pam iętaim dokładnie — rzekł 

dobrodus-znie.
—  A jakaż to była latarka, przy któ­

rej św ietle w idział pan oskarżonego?
—  Zw ykła latarka elektryczna.
—  H m ... zw ykła. . N o, ale przeciąż 

istnieją rozm aite rodzaje zw ykłych la­
tarek. Jedne z nich są okrągte, inne 
znów płaskie, są m niejsze i w iększe, 
słabsze i silniejsze, a w szystkie są  
kłe. Jakaż była pańska?

—  N iewielka okrągła, jak się nosi W- 
kieszeni.
ta latarka? Przypuszczam , że ma 
pan jeszcze w sw ojem posiadaniu?

—  O w szem — odpow iedział Hardep,
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Epilog 1 samocliodowejpwie d^ewczyny
0 zamordowały staruszkę

SŁUPCA. We wsi Józefowo w gmi- zbroczona krwią. Przed chatą znaleziono

10 morgowego gospodarstwa ; ków cegły pokrwawionych. Były to narxę 
dzia mordu.

Poważne poszlaki wykazały na dwie 
siostry Lentowskie 23-letnią Mariannę i 
17-letnią Kazimierę, jako na sprawczy­
nie mordu, którego dokonały w czasie 
nieobecności rodziców.

Przyczyną zbrodni była stała niena­
wiść rodziny Lentowskich do staruszki, 
o której wyrażali się, że ,,za długo żyje* .

pod Łysomicami
.11  1 . v '-rk - K W!>ł uuŁtiuwu W giiłi- znroczona Krwią, rizeu Viidią

TORUŃ. Wczoraj przed Sądem O-, 1 rzewód sądowy wykazał, ze wypa njc Młodojewo, znaleziono w domu wła- 1 ślady krwi, duży kamień i osiem kawał-
kręgowym w Toruniu zapadł wyrok wjdek spowodowany był wskutek niedbal-1 ściciela ‘ ‘ ‘ ‘ ■
sprawie przeciwko Marianowi Stawskie-1 stwa dróżnika Stawskiego,
mu dróżnikowi kolejowemu oskarżone­
mu o nieumyślne spowodowanie tragicz­
nej katastrofy w dniu 7 stycznia br na 
przejeździe kolejowym pod Łysomica­

mi. Wskutek nie zamknięcia zapory po­
ciąg najechał wówczas na samochód o- 
sobowy. Szofer Władysław Kotliński i 
dwie pasażerki Stanisława Kołodziej- 
czakowa i jej 17-letnia córka Kazimie­
ra ponieśli śmierć na miejscu. Druga 
córka Stanisława odniosła ciężkie rany.

, który nie SZCZCpana Lentowskiego, 76-letnią Wik- 
zaniknął zapory. torię Cegielską bez życia. Staruszka była

Sąd skazał Stawskiego na 2 lata wię- alimentnicą gospodarza od 1924 roku, 
zienia. Zamordowana leżała na podłodze

6ry zorza polarna ukaże się po raz 

drugi w dniu 22 bm?
Na podstawie obliczeń astronomów Czy zapowiedziana 

angielskich wspaniałe widowisko zorzy filowała w równie

1 ' • . -i

łą Europą w dniu 22 lutego br.
To samo twierdzenie wyraża sławne 

obserwatorium astrologiczne w Treptow. 
pod Berlinem.

We wtorek więc, 22 lutego br., bę­
dziemy mieli znów sposobność podziwiać 
to rzadkie u nas zjawisko zorzy polar­
nej.

zorza będzie ob-
   . wspaniałe efekty

polarnej pojawi się jeszcze raz na ca- świetlne, jak ostatnia, nie wiadomo, gdyż 
~ (ja s.^ dokładnie określić zmiany i

położenie wielkiej plamy na słońcu, któ­
ra wywołuje zorzę polarną.

Wkaźdym razie w dniu 22 lutego br. 
słońce ukończy pełny obrót, zwracając 
na nazą ziemię znów tą samą troną. na 
której znajduje się wspomniana plama.

Zderzenie się dwóch 

pociągów
KOŚCIERZYNA. Wczoraj o godzinie 

6,40 rano w pobliżu stacji Olpuch w po­
wiecie kościerskim zderzyły się dwa po­
ciągi towarowe. 

28 wagonów zostało uszkodzonych.
6 wagonów naładowanych drobnicą spa­
liło się.

W katastrofie ciężko ranny został ha­
mulcowy Stanisław Grześkowiak, lżej­
sze rany odniósł kierownik pociągu Fran­
ciszek Grzanek. Obu rannych odwieziono 
do szpitala w Kościerzynie. |

many. Przyczyny katastrofy bada spe- 
cjalnna komisja.

3-letni chłopczyk 

wybawcą 2-letniej
dziewczynki

TUCHOLA. Na małym stawie przy 
ulicy Krzywej, pokrytym jeszcze cienką 
warstwą lodu, bawiło się dwoje dzieci, 
2-letnia Urszula Wolska i 3-letni Ger­
hard Kujot. W pewnej chwili lód pod 
dwuletnią Urszulą załamał się. Zanurzo­
nej po szyję w wodzie przyszedł z pomo­
cą 3-letni towarzysz zabawy Gerhard 
podając jej rękę celem wydobycia jej z 
wody.

Odważnemu chłopczykowi nie udała 
się sztuka. Położył się więc na lód i 
trzymając dziewczynkę za rękę zanu­
rzającą się coraz bardziej w wodzie, o- 
boje poczęli krzyczeć o pomoc. Groźną 
scenę zauważyła wczas p. Zwiefkowa, 
wydobywając dzieci z niebezpiecznej o- 
presji.

Śmiertelna walka 

z kłusownikami
RZESZÓW. W czasie obławy leśnej 

w gminie Stale, powiatu tarnobrzeskiego, 
doszło do wymiany strzałów między po­
licją a kłusownikami. W chwili, gdy po­
sterunkowi wkroczyli do lasu, kłusowni­
cy zasypali ich gradem strzałów karabi­
nowych. Idący na czele oddziału komen­
dant posterunku Kazimierz Kozak zo­
stał ciężko ranny. Przewieziono go w sta­
nie ciężkim do szpitala.

W wyniku obławy schwytano dwóch

Pożar w wylęgarni
STANISŁAWÓW. W wylęgarni ryb 

firmy Sylvinia w Ludwikówce w pow. 
i dolińskim powstał pożar, który strawił 
doszczętnie jeden budynek wraz z u-
rządzeniem i około 30 tys. narybku.

Pożar powstał wskutek uszkodzenia 
kominu podczas burzy.

śiiiata

B. oficer carski żebrał z majątkiem 

w kieszeni
BRZEŚĆ KUJAWSKI. Policja przy- Po aresztowaniu znaleziono przy wę- ’ Ubeżptecźainia wezwała swych dostaw- 

Riich^na. torze^zostaf na razie wstrzy-1 trzymała w pobliżu miasta za włóczę- drownym żebraku o świetnej przeszłoś- ów do przedstawienia spisów personelu, 
gostwo i osadziła w przymusowym domu ci 16 tysięcy złotych, 129 rubli w
pracy człowieka, który włóczył się po złocie i wiele aktów notarialnych. Stwier- t j ITt  pp PK7F NOWA KSIĄŻKĘ  
wsiach i miastach, żebrał i śpiewał ro- ; dzono też, że po rewolucji
syjskie piosenki na podwórzach. Okaza- Mroczko przybył do Polski i kupił sobie 
ło się, że jest to Bazyli Mryczko, b. ofi- dom czynszowy, prędko go jt—

ży pałacowej w Carskim Siole. dał spory majątek, nie wiadomo.

OSTRY KURS PRZECIW ŻYDOM.
CZERNIOWCE. Prasa donosi, że 

minister pracy G. Guza zabronił rumuń­
skiej ubezpieczalni społecznej korzystać 
z usług żydowskich dostawców lekarstw.

rosyjskiej ! HITLER PISZE NOWĄ KSIĄŻKĘ
i Kunii sobie BERLIN. Według wiadomości, krą- 
ednak stracił, żących wśród otoczenia kanclerza Hit- 

cer leibgwardii carskiej, komendant stra-ICo go skłoniło do żebractwem choc posia- Lśążktórej^YTiZinic dorobek ru­

chu narodowo - socjalistycznego w okre- 
sie pierwzego 5-lecia. Jaki tytuł będzie 
nosić książka do tej pory nie wiadomo, 

j .WILHELzM TELL” SCENZUROWANY  

BERLIN. Teatr popularny na placu 
nm. Horsta Wesela Idaw Bulowa) w 
Berlinie wystawił onegd. w rocznicę Prz^I* start śmi  Nita

WRZEŚNIA. Napad zamaskowanych oraz srebrny zegarek i kilkanaście zło- wrotu hitlerowskiego ..Wilhelma Telia 
bandytów miał ostatnio miejsce w Szem- tych w bilonie. Bandyci pozostawili nato- Schillera z Kayzerem w roli tytułowej, 
borowie pod Wrześnią. Dwaj uzbrojeni | miast 360 zł które w zwyczajnej koper- ju£ sarna zapowiedź tego arcydzieła na 
i zamaskowani bandyci wtargnęli do mielcie leżały obok. Po dokonaniu rabunku ,cześć wolności i bohaterstwa wzbudziła 
szkania Ludwika Ziółkowskiego, obez- bandyci zbiegli niepoznani ogromne zainteresowanie. Przybyli, jed-
władnili go, zawinęli w pierzyny, skręci-' Ziółkowski zdołał się z więzów uwol-,nak d0 teatru doznali rozczarowania, o- 
li go powrozami, po czym po splądrowa- nić i zaalarmował sąsiadów, przy porno-pUSZCZono bowiem całą scenę piątego ak- 
niu mieszkania zabrali ze szafy obligacje cy których zaczął się pościg, jednakże ; tU( w której Tell prowadzi 
pożyczki konwersyjnej na większą sumę bez wyniku dodatniego.

napau  ;---- - --------7 ---------- w x w v v a - -------------------- o  .

V miał ostatnio miejsce w Szem- tych w bilonie. Bandyci pozostawili nato- Schillera z Kayzerem w roli tytułowej, 
pod Wrześnią. Dwaj uzbrojeni! miast 360 zł które w zwyczajnej koper- juz sama zapowiedź tego arcydzieła na 
nwani bandvei wtargnęli do mielcie leżały obok. Po dokonaniu rabunku . cześć wolności i bohaterstwa wzbudziła 

_ Pr-z-irbvli I4*d-

■królem mordercą Parricidą na temat 
 różnicy między mordem a politycznym

czynem w walce o wolność. Scenę tę 
skreślono w obawie, aby nie wywołała 
ona takich demonstracyj. jakie miały 
miejsce w czasie wystawienia ,,Don Car- 
losa“ .

KOŁO ODERWAŁO SIĘ 
OD PAROWOZU

PARYŻ. Przytomność umysłu maszy- 
'nisty zapobiegła katastrofie, która mogła 

ao Kanclerza i przeusiawu mu się wydarzyć z ekspresem nocnym, kur
uy , że grupa generałów sującym na linn Calais ' ,Bazy*^
Reichswehry z generałem Fritschem na opodal Lille maszyna pociągu biegnące- 
czele, planowała zamach stanu w celu go z szybkością powyżej 100 km. straciła 

obwołania cesarzem Niemiec drugie-jedno ze swych kół rozpędowych o wa- 
----- - dze 1800 kg. Maszynista, który wypro- 

liuiimivi według relacji „Tempsa" wadził pociąg na znajduiącą się w pobli- 
powodował się przede wszystkim głębo- żu miejsca katastrofy. Imię boczną nie

■ ' * ” , doprowadził do wypadku.
Wdniu 28 stycznia rano kompania; MA

wojska obsadziła jeden z pałaców Przy . 0DCI^ETA  NA

i Wilhelmstrasse tuż przy pałacu kanele- .
-  • i I SZANGHAJ. W koncesji francuskie]

Bloinberga11811 mmlS W°]ny 8ene a | Gestem tym. v. Fritsch chciał poka- ' znaleziono odciętą głowę wydawcy
2) Koncentracji w ręku jednego do- zać Himmlerowi, że na siłę odpowie siłą. | nowego , dziemka chińskiego „Suzau 

wódcv na wzór francuski naczelnego do- 1 Dnie 28 i 29 ub. m minęły w Berlinie Wampau kartka naoieru
wództwa nad armią, flota i lotnictwem, j pod znakiem groźnego napięcia. Obok głowy leżała ćwiartka pan .

3) Zmhny polityki zagranicznej w * Wreszcie 29. I. wieczór nast. decy- na której człon, meznanega w Szang- 
kierunku zbliżenia z Anglią. Francją ilzja Hitlera, odwołująca gen. Blomberga haiu stowarzyszenia ■•^rawiedhw^ci 
Sowietami, a rozluźnienia współpracy ’ oraz gen. v. Fritscha. ^ężą śmiercią wszystkim ^Vda^  *

i ’ • T • ' U' i dziennikarzom, nracuiacvm w chińskich
oc . aim, apomą i iszpa... . , • WIEDEŃ. Wszystkie urlopy w ar- \ pismach o przychylnych dla Japonii na-

Wówczas ze strony partii narodowo-i mii niemieckiej zostały wstrzymane. We-.stawieniu. . . . .
- • której dhm informacyj ze źródeł anielskich---------

isię'zresztą należało spodziewać. ; zostało usuniętych 190 wyższych ofice- ł|Ai njl C n |l
I Szef tajnej policji Himmler udał sięIrów. UilUię HU • .W.H.

Sensacyjne podkłady 

ostatnich zajść politycznych 
w ^iemcLech

PARYŻ. Kulisy wypadków w Niem- do kanclerza i przedstawił mu dokumen- ' się w 1 
czech, które doprowadziły w piątek do ty, świadczące, 
znanych zmian na naczelnych stanowi 
skach w rządzie armii i dyplomacji uja­
wnia w niedzielę ,,Temps’* w rewelacyj-
nej depeszy swego korespondenta z Ba- go syna Wilhelma ll-go. 
zylei. Himmler — według rt

Według tych rewelacyj, burze wywo- f 1 1 7 '
łała w Niemczech akcja, podjęta z po- ką nienawiścią do armii, 
czątkiem br. przez najwyższych oficerów 

kłusowników z karabinami w ręku. Po­
zostali zdołali zbiec. Policja prowadzi 
energiczny pościg. Na miejsce wypadku 
wyjechali z Rzeszowa prokurator i sę­
dzia śledczy.

Adwokat 
postrzelił złodzieja

CHOJNICE. Dnia 8 bm. wieczorem

armii niemieckiej, którzy w styczniu za­
żądali formalnie od Hitlera:

adwokat Mieczysław Behnke postrzelił Franco.
spotkanego na kradzieży w swoim miesz- wzć’ .
kaniu Czesława Siedleckiego lat 30. i socjalistycznej^ wyszła dywersja 
Rannego odwieziono do szpitala.

Wspólnik Siedleckiego zdołał zbiec.'
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N iedziela Starozapustna

EW ANO EL JA
św . M ateusza rozdz. 20, w iersz 1 —  16.

O nego czasu pow iedział Jezus Sw ym ucz­

niom następujące porów nanie: Podobne jest 

K rólestw o niebieskie człowiekowi gospodarzo ­

w i, który przyszedł bardzo rano najm ow ać ro ­

botnik! do w innicy sw ojej. A uczyniw szy um o­

w ę z robotnikam i z grosza dziennego, posłał ich  

do w innicy sw ojej. I w yszedłszy około trze­

ciej godziny ujrzał drugich stojących na ryn ­

ku próżnujących. I rzeki im : Idźcie i w y do 

w innicy m ojej, a co będzie spraw iedliw a, dam  

w am . A oni poszli. I zasię w yszedł około szóstej 

i dziew iątej godziny, także uczynił. A około  

jedenastej w yszedł i znalazł drugich stojących  

i rzekł im : C o tu stoicie cały dzień próżnują ­

cy? R zekłi m u: Iż nas nikt nie najął. R zekł im : 

idźcie i w y do w innicy m ojej. A gdy w ieczór  

przyszedł, rzekł pan w innicy spraw cy sw em u: 

Zaw ołaj robotników i oddaj im zapłatę począ­

w szy od ostatnich aż do pierwszych. G dy tedy  

przyszli, w zięli po groszu. A przyszedłszy i 

przyszli, którzy około jedenastej godziny byli 

pierwsi, m niew ali, żeby w ięcej w ziąć m ieli: 

ale w zięli i oni po groszu. A w ziąw szy szem ra­

li przeciw ko gospodarzow i, m ów iąc: ci ostatni 

jedną godzinę robili, a uczyniłeś ich rów nym  

nam , którzyśm y nieśli ciężar dnia i upalenia. 

A on odpow iadając jednem u z nich, rzekł:

Przyjacielu, nie czynić krzyw dy. A żeś się ze  

m ną za grosz nie zm ówił? W eźm ij, co tw ego  

jest, a idź. C hcę też i tem u ostatecznem u dać, 

jako i tobie. C zyli m i się nie godzi uczynić co  

dice? C zyli oko  tw oje  złośliwe jest, iżem  ja jest 

dobry? Tak ci ostateczni będą pierwszym i, a  

pierw si ostatecznym i. A lbow iem  w iele jest w ez­

w anych, ale m ało w ybranych.

MODELI W A
„O garnęły m nie boleści śm ierci, boleści piekelne oto­

czyły m nie. W  utrapieniu m ojem w zyw ałem Pana i w y­

słuchał głos m ój z K ościoła Sw ego św iętego". —  -.B ędę C ię 

m iłow ał, Panie, m ocy m oja. Pan tw ierdza m oja i w yba­

w iciel m ój". (Ps. 17, 5 —  7, 2 —  3.) —  C hw ała B ogu itd.

Prosim y C ię, Panie, w ysłuchaj m iłościw ie m odlitw y ludu  

Tw ego, abyśm y, którzy za grzechy nasze spraw iedliwą  

chłostę ponosim y, na cześć Im ienia Twego m iłosiernie oca­

leni zostali, przez Pana naszego itd.

e

N iedoszły rozbiór Polski 

przed 20 laty

D w adzieścia lat już m ija od ow ych 

pam iętnych dni 1918 roku, kiedy to w  

• rokow aniach pokojow ych z U krainą, pro­

w adzonych w  B rześciu, ujaw niły  się pra­

w dziwe zam iary m ocarstw centralnych  

w stosunku do Polski.

D nia 9 lutego 1918 roku podpisali, 

dyplom ata austriacki hr. C zernin i nie­

m iecki generał H ofm ann w B rześciu  

traktat pokojow y z U krainą, m ocą które­

go w ykrojono z terenu K rólestw a Pol­

skiego kaw ał ziem i i oddano go U kraiń­

com . Ziem ie to, to C hełm szczyzna i Pod­

lasie.

R okow ania pokojow e w B rześciu od ­

były się poza plecam i Polski, nie dopu ­

szczono delegacji polskiej do tych roko­

w ań. N ie pom ogła naw et deklaracja rzą­

du polskiego, w której stw ierdzono, źe  

,,w szelkie układy o losach  Polski decydu ­

jące. nie będą uznane przez naród polski 

za praw nie je obow iązujące, skoro zapa- 

dną z pom inięciem  reprezentacji państw a 

polskiego 11 .

K iedy m im o,  to zawarto pokój z U kra- 

I iną. krzyk oburzeniach podniósł się na  

ziem iach polskich i cały naród jednom yśl 

1 nie w ystąpił z płom iennym protestem  

przeciw w iarcłom stw u państw central­

nych. A ustria przestała istnieć dla Pola­

ków . Ten to nastrój całego społeczeństw a  

jednolita w ola narodu zw racająca się 

przeciw now em u rozbiorow i Polski —  

i stały się podłożem tego potężnego odru- 

ichu. jakim była R araricza, kiedy w śród  

j silnych zm agań, zw alczając  przem oc A u- 

l striacką. przedarły się przez front dw a  

pułki drugiej brygady legion.

Lud kaszubski na straży  

polskiego m orza
K aszubom zaw dzięczam y polskość 

naszego w ybrzeża.

Pam iętne odzyskanie w ybrzeży m or­

skich B ałtyku przed 18 laty, to nie tyl­

ko ow oc krw aw ej zaw ieruchy w ojennej 

w ysiłków bohaterskich żołnierza Pol­

skiego, to nietylko sukces naszego rządu  

i starań dyplom atycznych w  Paryżu. Jest 

jeszcze jeden czynnik i to najw ażniej­

szy, którem y w pierw szym rzędzie za­

w dzięczam y pow rót Pom orza na łono m a  

cierzy.

Tym  czynnikiem  jest niezłom ny  tw ar­

dy cichy, przez w ieki opuszczony, a jed­

nak w ytrwały i bohaterski w sw ych dą­

żeniach lud kaszubski. Podaje o nich je­

den z naszych w ybitnych pisarzy co na­

stępuje.

,,To plem ie w spaniałe z pod Tężyc  

K ościerzyny, Szym borku, R edy, O ksy­

w ia i naszej kochanej G dyni uratow ało  

nasz dostęp do m orza. Sprzedaw ali jeden  

po drugim  sw oje m ajątki i dw ory Zabło ­

ccy, Potoccy, B ogusław scy. B ronikow ­

scy, M ałachow scy i uciekali w św iat, a 

tylko oni zostali, ani drgnąw szy w  

sw ych posadach, śpiewając ino po sw ych  

m aleńkich kościołach: ,,G w iazdo m orza  

chtóm aś Pana m leciem sw em korm nie- 

ła” .

N apraw dę w ym ow nie określają te  

rzew ne słow a fakt, iż naw et półtora w ie­

ku niewoli, ucisku i w alki z niem czyzną  

nie zdołały zabić polskiego serca u tw ar­

dego od burz i w ichrów m orskich K aszu­

by lub zadum anego B orow iaka.

Serce polskie w ybuchło uczuciem do  

M acierzy, gdy tylko przyszedł w łaściw y 

m om ent. .
N asz Pom orzanin, K aszub, B orow iak, 

czy K ociew iak, spełniw szy gorące m arze­

nie dziadów sw oich i św ięty obow iązek  

Polaka, odetchnął na chw ilę, aby  z całym  

zapałem zabrać się do dalszej pracy dla 

um iłowanej O jczyzny.

A dzisiaj zdum iew ająca św iat cały  

potęga gospodarza nad brzegiem  Polskie­

go M orza, te w ielkie dzieła tw órczej pra­

cy stężałe w ysiłkiem  serdecznym  i tw ar­

dą nieustępliw ą w olą Pom orzanina, 

niech zań przem ów ią dzisiaj po osiem na­

stu latach odzyskanej w olności.

Nie zaznafą 
w zimie gloda 

( bezrobotni, r 
Jeśli każdy złoży ofiarę 

na Pomoc Zimowa.
Chrystus Pan Siewca



Nr 18 Str 5IHGFEDCBA„GŁOS POMORZA
>■■■• * 1 ,■ -Ł’ _ .' — ■■SRQPONMLKJIHGFEDCBA

zb ro d n i, p rzed staw io n o szery fa , k tó ry  
g o aresz tow ał i o d staw ił d o w ięz ien ia* , 
a le p o za tem n ic , ab so lu tn ie zu p e łn ie  
n ic .

P an p ro k u ra to r w y m o w n ie sta ra ł się  
u d o fw o d n ić , d o czego sam o sk arżo n y , 
p rzy zn a je się , to jes t d o  o b ecn o śc i p rzy  
za in o rd io w iaa iy in . P rzy zn a je się tak że d o  
teg o , że p o zb ie ra ł ro zsy p an e k o ło o so ­
b y zam o rd o w an eg o d ro g ie k am ien ie  i 
sch o w ał je d o k ieszen i. A le p o za tem  
jasn o i zw ięź le o p o w iad a, jak im sp o ­
so b em  zn a laz ł się p rzy zam o rd ow an y m
i d laczeg o b y ł o  te j p o rze n a o w ej d ro ­
d ze . M ó w i p o p n o stu , że n ie w ied ząc , iż  
W in ters b ęd zae w racał z restau rac ji p a ­
n a H ard en a o te j m in ie jw ięcej p o rze  
w y jech a ł sam o ch o d em  z  m iasta , ab y  za ­
b rać  sp o w n o tem  w raca jąceg o . Jech a ł p o ­
w o li tą d ro g ą , p rzek on an y , że n ap o tk a  
W in tersa , a g d y n ie w id zia ł w racające ­
g o , p rzy stan ą ł i p o stan o w ił czek ać . N a ­
g le d o szed ł jeg o u szu jak iś p o d ejrzan y  
h ałas czy sze lest.

—  W y siad ł z m aszy n y i szed ł d ro ­
g ą w  k ieru n k u , sk ąd h ałas g o d o ch od aih  
N ie p rzy p u szczał, że p rzed ch w ilą  p rze ­
jeżd ża ł tu ż o b o k m iejsca , g d zie W in ­
te rsa  sp o tk a ła  o k ru tn a  śm ierć z rąk  n ie ­
zn an y ch b an d ytó w . S zed ł p o w o li i ro z ­
g ląd a ł się , p rzy św ieca jąc so b ie k ieszo n ­
k o w ą la ta rk ą e lek try czn ą . N ag le u jrzał 
k ap e lu sz W in tersa i ślad y jak iejś w al­
k i n a d ro d ze . Z an iepo k o jo ny o W in ter­
sa , o d w ażn y , p rzy tem i g o tó w d o p o ­
sp ieszen ia p rzy jac ie lo w i n a ra tu n ek , 
w szed ł w  k rzak i p rzy d ro żne , d o k ąd  p ro ­
w ad ziły św ieże ślad y , i u jrza ł w  św ie­
tle la ta rk i zam o rd o w an eg o cz ło w iek a .

—  Z d aje m i się , p an o w ie p rzy sięg li, 
że żad en z n as n ie b y łb y p o stąp ił In a ­
cze j o ile b y sta rczy ło  o d w ag i. P ierw ­
szy m  jeg o p o p ęd em  b y ła ch ęć n iesien ia  
ra tu n k u . P rzy p u szcza , że W in ters jes l 
ty lk o ran ion y ... U n ió sł g ło w ę zam o rd o ­
w an eg o i p rzy tem p o k rw aw ił so b ie u - 
b ran ie . U n o sząc b ezw ład n ą  g ło w ę  o fiary  
m o rd ercó w , m u siał p o k rw aw ić so b ie  rę ­
ce . O tarł je w p o ły u b ran ia . W ted y  
w łaśn ie p rze jeżd ża li c i p an o w ie , k tó rzy  
p rzy trzym ali g o jak o p o d ejrzan eg o i 
ty m  sp o so b em  d ali sp o so b n o ść u m k n ąć  
w łaśc iw ym  m o rderco m . U jrze li w  k rza ­
k ach św ia tło la tark i, p rzy stan ę li sam o ­
ch o d em  i d ali się zw ieść p o zo ro m .

(C iąg d alszy w  n ast. n u m erze)

Kącik Powst. i Wojakow
W aln e zeb ran ie p lacó w ek Z w iązk u P o w ­

stań có w i W o jak ó w  O . K . \  III p o w ia tu w ą ­

b rzesk ieg o u sta la się w ed łu g p o n iższeg o w y ­

ka zu , d o k tó reg o n ależy  się śc iś le zasto so w ać .

N a w aln e zeb ran ia p lacó w ek p rzy b ędą  

członkowie Z arząd u O d d zia łu P o w ia to w eg o . 

Dnia 15 lutego 19”>8 r. o godzinie 15,30 pla­
cówka Jarantowice
o godz. 15,00 placówka Mgowo
o godz. 16,30 Król. Nowawieś
o godz. 18,00 placówka Przydwórz

Dnia 20 lutego 1938 r. o godz. 12,00 placówka
Płużnica
o godz. 16,00 placówka Wąbrzeźno.

Dnia 27 lutego 1938 r. o godz. 14,00 Wielko- 

łąka
o godz. 16,00 Wielkie Rychnowo
o godz. 18,00 placówka Kowalewo.

W o ln o ść!

Za Zarząd Oddziału Powiatowego: 

(— ) S zaliń sk i, sek r. (— ) S zczu ka , p rezes

WALNE ZEBRANIA PLACÓWEK. 
OSIECZEK.

W  n ied z ie lę , d n ia 5 0 sty czn ia b r. o d b y ło  

sd ę w aln e zd b ran ie p lacó w k i O sieczek . Z e ­

b ran ie zag aił h asłem  W o ln ość , o raz p rzyw i­

ta ł p rzyb y ły Z arząd P o w . p rezes p lacó w k i  

d ru h A n g o w sk i.

N a m arsza łk a zeb ran ia w y b ran o p rezesa  

O d d z. P o w . d rh . S zczu kę , n a ław n ik ów  d rh .: 

P io tro w sk ieg o i R o zw ad o w sk ieg o .

M arsza lek d rh . S zczu k a w sp o m n ia ł o b o ­

h ate rsk ich w alk ach p o w stań ców ro k u 1 8 6 3 , 

o raz  o m ó w ił ce le i zad an ia n aszej o rg an izac ji 

o raz m ięd zy n arod o w e zag ad n ien ia p o lity cz ­

n e . N a zak oń czen ie sw eg o p rzem ó w ien ia  

w Tzn ió sł o k rzy k n a cześć R zeczyp o s< po lite j,  

je j P rezy d en ta , A rm ii i je j W o d za .

P rezes p lacó w k i p o d zięk o w ał m arsza łk o ­

w i za p o u cza jące p rzem ó w ien ie , p o czy m  

p rzed staw ił w y n ik i p racy u b ieg łeg o ro k u , 

k tó ra ro zw ija się p o m y śln ie d zięk i zg o d n ej  

w sp ó łp racy cz ło n k ó w zarząd u i re fe ren ta  

o św . d rh . P io tro w sk ieg o .

P o z ło żen im  sp raw o zd ań cz ło n k ó w zarzą

d u i k o m isji rew izy jn e j u d zie lon o u stęp u ją ­

cem u zarząd o w i ab so lu to riu m  i p rzy stąp io no  

d o w y b o ru n o w eg o zarząd u . W y b ran o za ­

rząd p lacó w ki w n astęp u jący m sk ład z ie : 

p rezes d rh . A n g o w sk i F ran c iszek , zast. p re ­

zesa d rh . Z ło tow sk i Jan . sek re ta rz < lrh . S zy ­

m ań sk i, sk arb n ik G erk e A n t., re fe ren t o św . 

d rh . P io tro w sk i, k o m en d an t d rh . D ęb iń sk i, 

re f. o rg a . d rh . R o zw ad o w sk i.

M arsza łek sk ład a n o w o w y  b ran em u za ­

rząd o w i ży czen ia p o m y śln e j p racy d la d o b ra  

n asze j o rg an izac ji i o jczy zn y , p o czy m  p o w . 

re f. o św . d rh . L ew an d o w sk i w y g ło sił o b szer­

n y re fera t p t. S y tu ac ja g o sp o d arcza i ru ch  

sp ó łd z ie lczo śc i w k ra ju .

N a zak o ń czen ie zeb ran ia o d śp iew an o  

„Jeszcze P o lska n ie zg in ę ła* ".

MAŁE PUŁKOWO

W lo k a lu d ru h a S zy m czak a o d b y ło się  

w n ied z ie lę , d n ia 6 lu teg o b r. w aln e zeb ra ­

n e p lacó w k i n a k tó ry m  b y ł o b ecn y Z arząd  

O d d zia ł  u P o w  i  a  to  w  eg o .

Z arząd p lacó w k i p o zo stał w d o ty ch cza ­

so w y m  sk ład z ie : p rezes d ru h P ap ro ck i, zast. 

p rezesa d ru h L ew alsk i, sek reta rz i re f. o św . 

d ru h D ąb ro w sk i, k o m en d an t d ru h Z asad a .

ŁOBDOWO.
W  n ied zie lę, d n ia 6 lu teg o b r. o d b y ło się  

w szk o le w Ł o b d o w ie w aln e zeb ran ie p la ­

có w k i, k tó re zag a ił d ru h p rezes P io tro w ski  

i p o w ita ł p rzy b y ły Z arząd P o w ia to w y . N a  

m arszałk a zeb ran ia w y b ran o p rezesa p o w . 

d ru h a S zczu k ę , n a ław n ik ó w  d ru h ó w  : R ie-  

m era , L ew an d o w sk ieg o . P o z ło żen iu sp ra ­

w o zd ań , sk arb n ik O d d zia łu P o w  ta to w eg o d rh  

W o ln ik w n o si, ażeb y w u zn an iu za d o ty ch ­

czaso w ą o w o cn ą p racę w y b rać zarząd w d o ­

ty ch czaso w y m  sk ład z ie , co też . u czy n ion o a  

za tem  sk ład zarząd u p rzed staw  ia się jak n a ­

stęp u je : p rezes d ru h P io tro w sk i, zast. p reze ­

sa d ru h O lszew sk i, sek re ta rz d ru h  Ł ęg o w sk i, 

zast. sek re tarza d ru h M ao ik o w sk i, sk arbn ik  

d ru h L ew an do w sk i, k o m en d an t d ru h F ila r-

sk i, re f. o św . R iem er, re f. o rg . W ęg iersk i 

.M arszałek z ło ży ł ży czen ia p o m y śln e j p racy  

n o w em u zarząd o w i, p o czy m w s|x > m n ia ł. że  

o b ecn ie o b ch o d zim y 7 5 -lee ie P o w stan ia S ty ­

czn io w eg o . / p o zo sta ły ch b o jo w n ikó w ży je  

ty lk o 5 3 —  n ad e jd zie czas, że p o zo stan ie ty l­

k o w sp o m nien ie o n aszy ch b o h ate rach z ro ­

k u 1 8 6 3 . Z aap e lo w  a ł d o  o b ecn y ch b y tak , jak  

n asi o jco w ie w o w y ch czasach (jo św ięca li 

sw e ży c ie tak i m y w in n iśm y p raco w ać d la  

d o b ra n asze j o jczy zn y , sk u p ia jąc się w o tg a-  

n izac ji P o w stań có w i W o jak ó w .

P o w ia to w y re fe ren t o św . d ru h L ew an ­

d o w sk i w  y g ło sił o b szern j re fe ra t p t. R u ch  

sp ó łd z ie lczy i sy tu ac ja g o sp o d arcza w k ra ju , 

k tó ry w y słu ch an y zo sta ł p rzez o b ecn y ch z  

w  i  e  I k  i m z  a  i n  t  e  r  eso  w  a  n i  e  m .

Z eb ran ie zak o ń czo n o o d śp iew an iem  

„R o ty  “ .

WIELKIE RADOW1SKA.

W  lo k a lu d ru h a N eu m an n a o d b y ło się w  

n ied z ie lę , d n ia 6 lu teg o b r. w aln e zeb ran ie  

p lacó w k i. Z arząd p lacó w k i p o zo staw io n o w  

d o ty ch cz . sk ład zie i p rzed staw ia się o n  

jak n astęp u je : p rezes d ru h K o lp ack i, sek re ­

ta rz G ło w ack i, sk arb n ik la lk o w sk i, k o m en ­

d an t K o lp ack i.

KURKOCIN.

W aln e zeb ran ie p lacó w k i o d b y ło się w  

n ied z ie lę , d n a 6 lu teg o b r. w szk o le w K u r-  

k o cin ie . P o zag a jen iu i p o w itan iu cz ło nk ó w  

Z arządu O d d zia łu P o w ia to w eg o , p rezes d ru h  

B rzó sk iew icz sk ład a sp raw o zd an ie z d zia ła l­

n o śc i p lacó w  k i, z k tó reg o w y n ika ło , że p la ­

có w  k a w ro k u u b ieg ły m  p raco w ała p o zy ty w ­

n ie .

N a w n io sek k o m isji rew izy jn ej u d zie lo ­

n o u stęp u jącem ii zarząd o w i ab so lu to riu m , p o  

czy m  p rzy stąp io n o d o w y b o ru n o w  y ch w ład z  

p lacó w k i. Z arząd w y b ran o w n astęp u jący m  

sk lad zd e : p rezes d ru h  B rzó sk iew icz , zast. p re ­

zesa d ru h L eb o w sk i, sek reta rz d ru h O b rem ­

sk i, sk arb n ik d ru h T o p o lsk i, k o m en d an t L e ­

b o w sk i, re f. o św . d ru h K arb o w sk i.

N o w o w y b ran cm u zarząd o w i z ło ży ł ży ­

czen ia o w o cn ej p racy m arsza łek , p o czy m

p rzed staw ił sy tu ac ję g o sp o d arczą w k ra ju . 

W p i zem ó w ien iu sw y m zach ęca ł d ru h ó w  d o  

sk u p ian ia się w n asze j o rg an izac ji jak o ar ­

m ii rezerw o w ej .o raz p rzy czy n ien ia się d o  

ro zw o ju p lacó w k i.

N a zak o ń czen ie zeb ran ia o d śp iew an o  

„R o tę“ .

DĘBOWAŁĄKA.

W  lo k a lu d ru h a C zarn eck ieg o o d b y ło się  

sd ę w n ied z ie lę , d n ia 6 lu teg o b r. w aln e ze ­

b ran it* p lacó w k i. Z eb ran ie zag aił h asłem  

W o ln o ść p rezes d ru h R o zk o sz , p o d ając d o  

w iad o m o śc i |x > rząd ek o b rad i p rzy w ita ł  

p rzy b y ły ch cz ło n k ów Z /irząd u p o w . w o so ­

b ach p rezesa d ruh a S zczu k i, d ru h a S zaliń ­

sk ieg o . W o ln ik a i L ew an d o w sk eg o . P o o d ­

czy tan iu p ro to k ó łu z . p o p rzed n ieg o -w aln eg o  

zeb ran ia p rzy stąp io n o  d o w y b o ru p rezy d iu m  

zeb ran ia . N a m arsza łk a zeb ran ia w y b ran o  

p rezesa ip o w . d ru h a S zczu k ę , n a ław n ik ó w  

d ru h ó w  Ż elazn eg o i C zarn eck ieg o .

N astęp n ie z ło ży li .sp raw o zd an ia cz ło n k o ­

w ie zarząd u i k o m isja rew izy jn a , p o k tó ry ch  

w y w iąza ła się d y sk u sja , w k tó re j zab ie rali  

g lo s d ru h o w ie : sk arb n ik p o w ’ . W o ln ik , re f. 

o św . p lacó w  k i M ad ejsk i, L ew and o w sk i i in n i.

Z k o le i p rzystąp io n o d o w y b o ru n o w ego  

zarząd u . W y b rano zarząd w n astęp u jący m  

sk ład z ie: p rezes d ru h R o zk o sz , zast. p rezesa  

d ru h Ż elazn y , sek re ta rz d ru h C zarn eck i, 

sk arbn ik d ru h B u k o w sk i, re f. o św * . d ru h M a ­

d ejsk i, k o m en d an t d ru h G o lu sińsk i. re f. o rg . 

d ru h B u k o w sk i.

.M arsza lek d ru h S zczu k a sk ład a n o w o -  

| w y b ran em u zarząd o w  i ży czen ia p o m y śln ej  

p racy d la d o b ra Z w iązk u i O jczy zn y , p o  

czy m  o m ó w ił ce le i zad an ia o rg an izac ji jak o  

arm ii rezerw o w ej. W sp o m nia ł o u p ły w ie  

7 5 la t o d ch w ili w y b u ch u p o w stan ia sty cz ­

n io w eg o , k tó reg o ro czn icę , w ro k u b ieżący m  

o b ch o d zim y , o raz zo b razo w ał o b ecn ą sy tu a-  

ac ję m ięd zy n aro d o w ą, jak i zaw ieru ch y w o ­

jen n e , k tó re się to czą w H iszp an ii i n a D a-  

lo k m  W sch o d zie .

W  w o ln y ch g ło sach p o ru szo n o szereg  

sp raw o rg an izacy jn y ch , p o czy m n a zak o ń ­

czen ie zeb ran ia o d śp iew an o „R o tę* * .

“"g T zifmowing I  
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zd z iw io n y co k o lw iek tem i p y tan iam i. —  
—  M am  ją d o ty ch czas,

—  C zy m o że p an p o k azać n am tę  
la ta rk ę?

—  N ie m am je j p rzy , so b ie . Jest u  
m n ie w d o m u .

—  A h a... N atu ra ln ie , że m u si b y ć w  
d o m u . Z resz tą m n iejsza o n ią. M ó w i 
p an w ięc , że to m ała , k ieszo n k o w a la ­
ta rk a , tak ?

—  T ak .
—  D zięk u ję —  rzek i ad w o k at, zw ra ­

ca jąc się d o sęd z ieg o . —  In n y ch p y tań  
n arad z ie n ie m am  zam iaru zad aw ać . P ro ­
szę ty lk o p an a sęd z ieg o o p o lecen ie  
św iad k ó w H ard en o w i, żeb y n a ju tro  
p rzy n ió sł la tark ę , o k tó rej m ó w ił w  
sw y ch zezn an iach . S ąd zę , że p an sę ­
d zia p rzy ch y li się d o m o je j p ro śb y . 
C h o d zi m i o to , żeb y ta zw yk ła, m ałia  
la ta rk a k ieszo n k o w a zn a lazła się ju tro  
w sąd zie .

S ęd zia sp o jrza ł n a p ro k u ra to ra .
—  N ie m am n ic p rzec iw tem u —  

rzek i p ro k u ra to r, w zru sza jąc ram io n a ­
m i.

—  W tak im raz ie , p an ie H ard en ,  
p rzy n iesie p an n a ju tro  o w ą la ta rk ę —  
o zn a jm ił sęd zia i o d ło ży ł ro zp raw ę d o  
ran a .

N a d ru g i d zień ro zp raw a n o zpo cz ię ła  
się d łu g ą i k w iecis tą m o w ą p ro k u ra ­
to ra . M ło d y ten i g o rliw y p raw n ik  w ie­
d zia ł, że n a sa li sąd o w ej zn a jd u je się  
k ilku n astu rep o rte ró w n ajpo czy tn ie j­
szy ch p ism  n ew y o rsk ich i że m o w a je ­
g o , jeżeli n ie w  ca ło śc i, to p rzy n a jm n ie j 
częśc io w o b ęd zie u m ieszczo n a w p is­
m ach m etro  p o i  ji. S tara ł się leż m ó w ić  
o g ro m n ie lo g iczn ie i p rzek o n yw u jąco .

P o o b szern y m w stęp ie , w k tó ry m  
g rzm ia ł w ielk im  g ło sem n a zd em o ra li-  
w an ie i b rak zasad u d zis ie jsze j m ło ­
d zieży , p rzeszed ł w p ro st d o o sk arżen ia. 
P o słu gu jąc się często tea tra ln em i g esta ­
m i, sp ry tn ie i m iste rn ie k u ł łań cu ch  
o sk arżen ia , d o d ając jed no p o d ru g iem  

p o jed y ń cze o g n iw a d o w o d ó w , k tó re zrę ­
czn ie łączy ł w ca ło ść . O p isaw szy b ar­
w n ie scen ę m o rd erstw a w sp o só b , jak  
ją so b ie p rzed staw ia ł, w o ła ł d o p rzy ­
sięg łych , że n ie ty lk o jak o p ro k u ra to r 
a le jak o p ry w atn y  o b y w ate l jes t p rze ­
k o n an y o w in ie o sk arżo n eg o i d o m a ­
g a się su ro w ej k ary .

—  W id zic ie p an o w ie , —  m ó w ił w sk a ­
zu jąc n a sk rw aw io n e u b ran ie S tefan a , 
.eżące n a o so b n y m  sto lik u —  to ślad y  
k rw i n ieszczęsn e j o fia ry ! T o ć jasn ą  
jes t rzeczą , że o sk arżo n y ty lk o p rzy  
w y k o n y w an iu te j p o tw o rn e j zb ro d n i 
m ó g ł p o p lam ić się k rw ią . W id zic ie tę  
g arstk ę d ro g ich k am ien i, k tó rą zn a le­
z io n o w k ieszen iach o sk arżo n eg o . P o ­
w iad a , że zn a laz ł je ro zsy p ane , a le czy ż  
m o żn a w ierzy ć tak iem u tłu m aczen iu ?  
N ic zap rzecza , że w ied z ia ł, iż W in ters  
m iał p rzy so b ie d ro g ie k am ien ie, a le  
n ie p o tra fił jasn o i zro zu m ia le p o d ać  
p o w o d ó w , d la k tó ry ch zn a laz ł się o te j 
p o rze d alek o o d m iasta . P rzy zn ał, że  
w ied zia ł, iż W in ters b ęd z ie szed ł tą  
d ro g ą , a le n ie ch ce p o w ied zieć, jak im  
sp o so b em p o siad ał tę w iad o m o ść...

W p raw d zie p an n a B u rsk a, p o w o łan a  
jak o św iad ek p rzez o b ro n ę , zen ała , iż  
o sk arżo n y m iał czek ać n a n ią razem  
z W in tersem , a le d o p iero n a d ru g i 
d zień , k ied y to m iała o p u śc ić d o m  
sw y ch o p ieku n ó w . P o m ija jąc p o w o d y ,  
d la k tó ry c li p an n a B u rsk a ch c ia ła p o ta ­
jem n ie o p u śc ić d o m o p iek u n ó w i rze ­
czy w iśc ie o p u śc iła , zezn an ia je j o b cią ­
ża ją o sk arżo n eg o , g d y ż św iad czą, że o -  
sk arżo ny o so b iśc ie czy leż za p o śred ­
n ic tw em W in tersa n ak łan ia ł ją d o u -  
d eczk i z d o m u . F ak t ten św iad czy  b ar­
d zo n iek o rzy stn ie o ch arak te rze o sk ar­
żo n eg o . A le to in n a sp raw a, k tó rą p ra ­
w d o p o d o b n ie p o ru szy jeszcze p an  H ar­
d en . M y m am y p rzed so b ą sp raw ę  
w ażn ie jszą n iż k o n szach ty m łod zik a z  
d ziew czy n ą p o za p lecam i o p iek u n ó w . 
S p raw ę o zam o rd o w an ie cz ło w iek a w  

ce lu rab u n k u . Z d aje m i się , p an o w ie  
p rzy sięg li, że p rzed staw iłem d o sta tecz ­
n e d o w o dy w in y o sk arżo n eg o . A  o sta t-  
n iem o g n iw em łań cu ch a d o w o d ó w są  
zezn an ia św iad k a H ard en a , k tó ry w i­
d zia ł o sk arżo n eg o , id ącego w n o cy za  
W in tersem  w stro nę , g d zie m o rd erstw o  
zo sta ło p o p em io n e ...

Z g rab n y m i efek to w n ym frazesem , 
zw ró co n y m d o p rzy sięg ły ch , p ro k u ra ­
to r zak o ń czy ł sw ą m o w ę i u siad ł, p ew ­
n y sieb ie i triu m fu sw eg o o ra to rs tw a . 
G łu ch a c isza zap an o w ała n a sa li. T w a ­
rze p u b liczno śc i i p rzy sięg ły ch sp o ­
w ażn ia ły , g ro za jak aś p o w ia ła n a w szy ­
stk ich . M atk a S tefan a c ich o p łak a ła , 
u k ry w szy tw arz w  d ło n ie , S o g an zasęp ił 
s ię i zafraso w ał, a p o tw arzy H an eczk i 
sp ły w ały g ęsie , g ru b e łzy .

S tefan sied z ia ł jak sk am ien ia ły , b la­
d y jak śc ian a , ty lk o n a czo le , p erliły  
m u się k ro p le p o lu .

W śró d te j c iszy i p rzy g n ęb ien ia o zw ał 
się sp o k o jn y , z im n y g ło s sędz ieg o :

—  U d zie lam g ło su p an u o b ro ń cy .
A d w o k at c iąg le u śm iech n ię ty , z tw a­

rzą n ajzup e łn ie j o b o ję tn ą , p o d n ió sł się  
n ied b ale z sw eg o m iejsca , p rzerzu c ił 
k ilk a p rzed n im  leżący ch ark u szy , w y ­
szed ł n a w o ln ą p rzestrzeń m ięd zy ław ę  
p rzy sięg ły ch , a stó ł sęd z ieg o i zaczą ł 
m ó w ić sp o k o jn y m , u m iark o w an y m to ­
n em :

—  Z an im  p rzy stąp ię d o w łaśc iw ej o - 
b ro n y , m u szę zazn aczy ć , że w czasie  
m o je j k ilku d z iesięcio letn iej p rak ty k i  ad ­
w o k ack ie j w sąd ach k ry m ina ln y ch an i 
razu n ie m iałem tak ła tw eg o zad an ia ,  
n a d zis ie jsze j ro zp raw ie ...

P rzy sięg li z p ew n em zac iek aw ien iem  
sp o jrze li n a ad w o k ata .

—  T ak , p an o w ie p rzy sięg li, —  m ó w ił 
d ale j o b ro ń ca . —  P o w tarzam , że n ie  
m iałem n ig d y ła tw iejszeg o zd an ia , 
g d y ż k lien t m ó j, k tó rego w id zic ie p an o ­
w ie n a ław ie o sk arżo n y ch , n ie p o trze ­
b u je w łaśc iw ie o b ro n y , p o n iew aż sza ­
n o w n y m ó j p o p rzed n ik , p an p ro k u ra ­
to r, n ie p rzed staw ił an i jed n eg o , ch o ćb y  
n ajm n ie jszeg o d o w o du jeg o w in y . B o  
p rzec ież zn ak o m ite j m o w y p an a p ro k u ­
ra to ra n ie m o żem y u w ażać za d o w ó d,  
że ten m ło d y cz ło w iek , k tó rego m acie  
p an o w ie sąd z ić , p o p ełn ił m o rd erstw o .

—  P o k azan o w am , p an o w ie p rzy się ­
g li, sk rw aw io n e u b ran ie i g arść k am y ­
k ó w , p rzed staw io n o św iad k ó w , k tó rzy  
zasta li S tefan a L u b icza n a m iejscu
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Kudryńce — strażnica Polskości i Wiary
KUDRYŃCE. D aleko , hen , za L w o ­

wem, S tan isław ow em , H aliczem , tam  
gdzie się zb iegają trzy gran ice: polska, 
rum uńska i bolszew icka, nad znanym  
z histo rii Z bruczem leży m ała osada, 
H cząca niespełna dw a tysiące m ieszkań ­
ców , a jednak jest to w ażna strażn ica, 
strzegąca gran ic P olsk i, jedna z tych , 
co liczn ie rozsiane na P odolu i U krai­
nie , od setek la t w aru ją u w rót R zeczy ­
pospo lite j, chron iąc Ją i Jej kultu rę  
przed zalew em dzikiego W schodu .

Na rzymskich wałach

K udryńce! P ołożone na prastarej, 
podolsk iej ziem i w odleg łości 20-tu km  
od C hocim a i 22-ch km od K am ieńca  
P odolskiego , pow stan iem  sw ym sięgają  
czasów rzym skich . T utaj dochodziły  
leg ie rzym skie , tu była rzym ska prow in ­
cja i rzym skie panow anie, uw ieczn ione  
po wsze czasy resztkam i w ałów z cza­
sów  T rajana. Z nalezione w  pobliżu m o ­
nety rzym skie z I-go w ieku po C hr. m ó ­
wią o staroży tności osady w  sposób nie­
dwuznaczny.

30 metrów od Bolszewii

A jak jest w chw ili obecnej? JedzJe-  
m y do K udryn iec.

F orm alności w zw iązku z przekro- ] 
czen iem pasa gran icznego , broń B oże ; 
żadnych aparatów fo tograficznych , | 
żadnych zd jęć! G ranica! Jest nią  
w spom niany Z brucz. R zeczka w ąska, ■ 
m iejscam i m niejw ięcej 15— 20 m etrów \ 
szerokości. S tajem y nad sam ym je j 
brzegiem , o 30 m  od nas —  B olszew ia!  
P atrzym y na nią szeroko otw artym i o- 
czam i, z zaciekaw ien iem w ielk im .

To już tu , ten dziw ny , bardzo dziw ­
ny i bardzo nieszczęśliw y kraj. P o tam ­
te j stron ie jak ieś dw ie m ałe dziew czyn­
ki niosą w odę w w iadrach , patrzą na  
nas, przystają , sto ją długo , przyg lądają  
się z zaciekawieniem.

i 
Przyczajony w krzakach

A le nie w olno im się do nas odez ­
wać, nie w olno uczynić najm niejszego 
znaku; m y też sto im y spokojn ie, w idzi­
my doskonale , że z praw ej strony , w  
krzakach , siedzi żo łn ierz bolszew ick i, 
strzegący gran icy i lo rnetu je nas, nie  
spuszcza nas z oka, w idzi każdy nasz  
ruch , m oże naw et dobiegają go niek tó ­
ro nasze słow a.

O dchodzim y od rzek i, w spinam y się  
na górę.

S tąd w idok rozleglejszy , ale bardziej 
smutny. Po naszej stron ie w idać życie , 
ruch , m ieszkańcy K udryn iec kręcą się , 
coś rob ią , w idać, że są , że pracu ją; tam  
jest cisza —  z rzadka ty lko gdzieś ktoś  
się poruszy , głów nie dzieci.

S tarsi w yszli z dom u na robo ty  
przym usow e, chaty są puste .

Tak wyglądają „kołchozy“

P rzyg lądam y się tym chatom . N a  
ogół nędza, pocóż się starać o utrzym a ­
nie sw ego dobytku , kiedy w łaściw ie nic  
nie jest pryw atna w łasnością?

Z a to budynek rządow y jest w spa ­
niały .

M urow ana w ielka hala , kształtem  
przypom ina cokolw iek naszą stodo łę , 
ale w ielokro tn ie od niej w iększa. T o  
,,ko łchoz“ , tu się zw ozi zebrane z oola  
zboża i tu następn ie jego podział.

P ołow ę zab iera rząd , 30 proc, urzę ­
dy gm inne, a pozostałe 20 proc, roz ­
dziela się m iędzy m ieszkańców .

Symbol nędzy

M ożna żyć, co?
W dali w idać kośció ł, a w łaściw ie  

budynek , naw et dość ładny , który daw ­
niej był kościo łem , a teraz jest teatrem . 
T ak , tak , teatrem , słyszeliśm y i czy ta­
liśm y o tym nieraz, ale teraz w idzim y  
to na w łasne oczy .

W idzim y gw iazdę czerw oną pięcio ­
ram ienną na jego w ieży , kto m a słaby  
w zrok , to przez lo rnetkę w idzi dosko ­
nale huśtaw kę, sto jącą tuż przy koście ­
le .

T am  się odbyw ają zabaw y ludow e i 
przedstaw ien ia .

Znak zwycięstwa i potęgi
A po naszej stron ie , na w yniosłej 

górze, na której w chw ili obecnej sie-

„Promienie śmierci"
dostają się w szędzie

L O N D Y N , w e w rześn iu .
W prasie codziennej ukazu ją się od  

czasu do czasu w iadom ości o w ynale ­
zien iu w tym , lub innym  państw ie pro ­
m ieni, zdo lnych do zab ijan ia na zna ­
cznej odleg łości w szystkiego. N ajczę­
ściej w iadom ości te są po kró tk im  cza­
sie dem entow ane.

P eriodyczne ukazyw anie się w iado ­
m ości tego rodzaju św iadczy jednak o  
tym , że od chw ili, gdy um ilk ło echo o- 
sta tn iego strzału w ojny św iatow ej, u- 
czen i i zw ykli śm ierte ln icy w e w szyst­
kich krajach zaczęli głow ić się nad w y ­
nalezien iem  jak iejś nadzw yczajnej bro ­
ni, która pod w zględem  spraw ności za ­
bijan ia ludzi byłaby znaczn ie lepsza  
od obecn ie istn ie jącej.

» » ♦

W  jednej z zacisznych i eleganc­
kich kam ien ic zachodnich części L on ­
dynu zam ieszku je już od daw na profe ­
sor m echanik i w jednej z londyńsk ich  
uczeln i techn icznych , A nton i. A czkol­
w iek nosi nazw isko w łosk ie , jest naj­
praw dziw szym A nglik iem .

W łaśnie profesorow i A nton iem u u- 
dało się, zresztą jak sam tw ierdzi, zu ­
pełn ie przypadkow o, w ynaleźć naresz ­
cie najpraw dziw sze „prom ien ie śm ier-  
ci“ . P ogłoska o tym  obiega w  L ondynie  
już od daw na. Jednak nic pew nego nie  
było w iadom e, aż do chw ili udzielen ia  
przez prof. A nton iego w yw iadu kilku  
dzienn ikarzom ;

—  U dało m i się przypadkow o usta ­
lić —  ośw iadczy ł profesor dzienn ika­
rzom  —  że tak sam o, jak dźw ięk , każ ­
dy preparat chem iczny i każdy gaz po ­
siadają sw oją fa lę , która za pośredn ic ­
tw em rad ia m oże być przen iesiona na  

dzim y, sto i drew niany , kilkunastom e­
trow y w ielk i krzyż, który patrzy na  
tam tych . Z adajem y sob ie m im o w oli 
pytan ie: ilu „tam tych" m odli się  
kradk iem do tego krzyża?

Z całą pew nością —  ogrom na w ięk ­
szość!

Z w iedzam y jeszcze ru iny zam ku  
H erburtów , w idzim y jak ten zam ek: 
daw na fo rteca jest w ysiłk iem polsk ich  
żo łn ierzy z korpusu O chrony P ogran i­
cza konserw ow ana, w jednej, najlep iej 
zachow anej baszcie K O P urządza m u ­
zeum pam iątek z w ojen polsko-kozac-  
kich . polsko-tu reck ich , ta tarsk ich itd .

N a stan icy K O P -u podejm ow ani go ­

ścinn ie przez naszych żo łn ierzy , spoży ­
w am y obiad z ich piostych , blaszanych  
m enażek , a pod w ieczór, żegnan i ser­
deczn ie przez nich w szystk ich , w raca ­
m y do sieb ie , dum ni, że jesteśm y P ola­

kam i, tym i, których przodkow ie w  prze ­
szłości a bracia w chw ili obecnej w łas­
nym i piersiam i zasłan iają kraj cały i 
całą E uropę przed barbarzyństw em  

w schodnim . H . Z .

każdy punkt kuli ziem skiej. W  dalszym  
ciągu udało m i się ustalić , że tak , jak  
rad io fali dźw iękow ej, tak sam o dla fa ­
li, nazw ijm y ją chem icznej, nie m a ab ­
so lu tn ie żadnych przeszkód . F ala, prze ­
nosząca gaz zabó jczy , nie ty lko m oże  
być przesłana na odleg łości olbrzym ie, 
lecz przenika rów nież do pom ieszcze­
nia , posiadającego ściany chociażby z  
żelaza i zab ija w szystko co ży je .

W  dalszym ciągu prof. A nton i po ­
w iedział, że po 10 la tach w ytężonej 
pracy i po dokonan iu tysięcy dośw iad ­
czeń udało m u się obecn ie skonstruo ­
w ać aparat, nadający te fa le , a raczej ; 
prom ien ie śm ierci. |

—  A parat m ój —  zakończy ł profe- ? 
sor, —  posiada jeszcze jedną w łaści­
w ość. W ysyłane przez niego fa le są w  
stan ie zatrzym ać funkcjonow anie elek ­
tryczności w całym re jon ie . N p. sie­
dząc u sieb ie w  L ondynie , jestem  w sta ­
nie w ciągu niespełna sekundy pozba ­
w ić P aryż, B erlin , M oskw ę i każde inne i 
m iasto św iatła elek trycznego.

♦ * *

N a początku la ta odbyła się w ielka j 
próba napow ietrznej obrony sto licy | 
A nglii. M iędzy in . dokonane zostało j 
tak ie dośw iadczen ie: N a znajdu jącym  
się w połudn iow ej części L ondynu lo t­
nisku ustaw iono sześć w ielk ich sam o ­
lo tów , które czekały ty lko na rozkaz  
zaatakow ania w pow ietrzu dom niem a ­
nego przeciw nika. P iloci siedzą już na  
sw oich m iejscach , m echanicy dokonali 
ostatn ich oględzin , pokrow ce na kab i­
nach m aszynow ych zd jęto . W reszcie  
rozkaz nadchodzi. A le;., an i jeden z 6  
sam olo tów nie jest w stan ie unieść się  

w górę. Motory nie działają. Po zba­
dan iu przyczyn specjalna kom isja usta­
liła , że znajdu jąca się w zb iorn ikach  
sam olo tów  benzyna zaw iera pew ne ilo ­
ści w ody. A tym czasem benzyna zo ­
stała dostarczona na lo tnisko w specjal­
nych , opieczętow anych przez kom isję  
naczyniach , zaś sam olo ty , do których  
ją przelano , strzeżone były przez cały  
czas przez patro le w ojskow e.

S am olo ty zostały sparaliżow ane  
przez prof. A nton iego . U m ieścił on  
sw ój aparat w odleg łości 5 km od lo t­
niska, na którym  znajdow ały się sam o ­
lo ty . K iedy w ydano rozkaz startow ania , 
profesor zaczął puszczać fa le kw aso- 
doru i w odoczynu w tak iej proporcji, 
że w ytw arzały one w odę. W iadom o bo­
w iem jest, że dom ieszan ie naw et nie­
w ielk iej ilości w ody do benzyny unie­
rucham ia m otory benzynow e, z których  
w łaśn ie korzystają sam olo ty .

W ten sposób A nglia posiada dziś 
broń , która rob i z niej najpo tężn iejsze 
na kuli ziem skiej państw o, o ile... nie  
zostan ie w ynaleziony sposób sparaliżo ­
w ania prof. A nton iego;

• » *

T yle czy tam y w  prasie zagran icznej. 
N ależałoby życzyć, żeby i w tym w y ­
padku nastąp iło zaprzeczen ie , lecz nie  
głosłow ne, ale w ykazu jące, że i prof. 
A nton i fak tyczn ie się om ylił.

C o m inutę 28000 dolarów

F ederalne B iuro In form acyjne S tanów  
Z jednoczonych A m eryki P ółnocnej ogłosi­
ło dane, dotyczące kosztów , ponoszonych  
w zw iązku ze śledztw em przeciw ko prze­
stępcom i zbrodniarzem w S tanach . K o ­
szty te poch łan iają w prost fan tastyczną  
sum ę 15 m iliardów dolarów  roczn ie . D zien ­
nie w ynoszą one 41 .040 .000 dolarów , a za ­
tem  co m inutę w ydają 28 .000 dolarów . Jak  
z tych cyfr w ynika, ścigan ie przestępstw  
oraz zbrodni w S tanach Z jednoczonych  
A m eryki P ółnocnej jest bardzo kosztow ne. 
O statn io zostało w ydane szczegó łow e spra­
w ozdanie przez F ederalne B iuro In form a­
cy jne S tanów  Z jednoczonych A m eryki P ół­
nocnej, dotyczące przestępczości w /km e- 
ryce. W S tanach Z jednoczonych A m eryki 
P ółnocnej w r. 1936 grasow ało 4 .300 .000  
przestępców .

O statn i okręt z flo ty N elsona

O statn i okręt w ojenny z flo ty N elsona  
został obecn ie oddany do rozporządzen ia 
skau tkom ang ielsk im . Jest to okręt drew ­
niany , był uzbro jony w 74 działa i brał u- 
dział w bitw ie pod T rafalgarem . C zcigod ­
ny w eteran służyć m a jako sta tek szko lny  
m łodym  harcerkom , które pragną kształc ić  
się w służb ie m arynarsk iej. B ędą się one 
uczyć na nim m anew row ania żag lam i i 
sterem , sygnalizacji m orsk iej itd . N a pier­
w szy kurs zg łosiło się 270 skau tek , oży ­
w ionych gorącym zapałem do służby m a ­
rynarsk iej. P oniew aż handlow a flo ta an- 
giekka cierp i podobno na brak m arynarzy , 
gdyż m ęscy obyw atele W ielk iej B rytan ii 
w ol pobierać zasiłk i dla bezrobotnych , 
niż pełn ić ciężką służbę na sta tkach . P rzy j­
dzie m oże czas, że w yręczą ich w tym  ko ­
biety .

C hleb dla P olaków
1 W  6  000 m ieście jednego z pow iatów 5 . W  w iększym  m ieście ,pow  ia tów  ym  w oj. 

przydrie^  ™ żna P rzC^ ć skfad  za

garm istrza-jub ilera den tysty (tk i) i polsk iej o .00() zł. 
m leczarn i i D obrze P rosP '

2 . W  60 .000 m ieście w ojew ódzkim cieszy- przejąć od spadkoy  
lyby się pow odzen iem  nast. placów ki polsk ie: 
au tobusow e przedsięb iorstw o , bednarstw o, 
biuro podań , księgow ości, blacharstw o , bła­
w aty , broń , budo  w dane m ateria ły i drzew o, 
przedsięb iorstw a budow lane, ceg ieln ia, cu ­
kiern ia. czapn ictw o, dekarstw o , sk ład elek ­
tro techn iczny , farby , zak ład fo tograficzny , 
fu tra, galan teria , garaż, garncarstw o , grow er, 
zegarm istrz , jub iler, handel bydła  i koni, hur­
tow nia kolonialna, in tro ligato rn ia, przybory  
m uzyczne, insta lacja , kino , konfekcja , w yro ­
by koszykarskie , m alarz , m ydlarn ia , żelazo , 
naczynia kuchenne, szk ło , porcelana, row ery , 
sk ład kołder i bielizny , skóry , ślusarn ia. art. 
sportow e, szk larz , tap icer, sk ład i skup zboża.

3 . W  m ieście 32 .000 m ieszkańców w jed ­
nym z w oj. cen tralnych nie m a polsk iego  
sk ładu elek tro techn icznego , sk ładu żelaza, 
szk larza, cho lew karza, brak den tysty i op ­
tyka.

4 . 7 .000 m iasto pow iatow e w oj. now o ­
gródzkiego potrzebu je natychm iast rzeźn ika, 
piekarn i oraz sk ładu żelaza.

6 . D obrze prosperu jącą m ydlarn ię m ożna  
^^dh^jiercy za 8 .000 zł w m ieś­

cie o przeszło 100 .00 0 m ieszkańców w oj. kie ­
leck iego .

7 . W  16-tys. m ieście pow iatow ym w oj. 
tarnopolsk iego b . potrzebny jest P olak-den-  
tysta . P osada w garn izon ie — oraz w cina  
prak tyka. .

W  tym  sam ym  m ieście potrzebny  jest bla ­
charz i szk larz .' R ów nież m ożna w ydzierża­
w ić cuk iern ię-kaw iarn ię —  100 zł m iesięczn ie .

8 . W  6-tys. m ieście w oj. w arszaw skiego  
brak : blacharza, handlu bydłem  i końm i, ho ­
te lu , hurtow ni kolon ialnej, cho lew karza, . le­
karza, olejarn i, pow roźn ika, sk ładu skór, 
szk ła i porcelany . M ożna rów nież w ydzier­
żaw ić sady ow ocow e.

9 . 10-tysięczne m iasto pow iatow e na W o ­
łyn iu potrzebu je bieliźn iark i, bednarza, bla ­
charza, biura podań i księgow ości, zak ładucharza, biura ,podań i księgow ości, zaK ianu m < >.Q a w yku ić nieruchom ość ze sk la- 
fo tograficznego , sk ładu arb , m alarza, in tro - nia teriałów  budow lanych za 25 .000 zł. 
liffato ra sk ładu onału , skór, szk ła i porcela- U l . ■_  , , ,
ny , żelaza, zegarm istrza i jub ilera , kolek tu- j 16 W  m ieście 5 .000 m ieszkańców w oj. 
ry lo t. państw ow ej, oraz sk ładu kom isow ego , i lubelsk iego potrzeba: blacharza, czapn ika,

10 W  w ojew ódzkim  m ieście m ożna na-l den tysty , hurtow ni kolon ialnej, cho lew karza,10 . W  w ojew ódzkim m ieście m ożna na-

być korzystn ie now oczesną, zm echan izow aną, 
dużą piekarn ię w artości 100 .000 zł.

11 . F achow iec z now oczesnym urządze­
niem poszukuje w spóln ika z now oczesnym i 
ubikacjam i.

12 . W  m ieście pow iatow ym  7 .000 m ieszk . 
w oj. lw ow skiego brak jest P olaka branży  
skór, żelaza i teksty lnej. U św iadom ione spo ­
łeczeństw o i w ładza zapew niają pow odzen ie .

15 . W  m ieście 60 .00  m ieszk . jednego z w oj. 
cen tralnych potrzebna hurtow nia kolon ialna  
(m in im um kap ita łu 25 .000 zł) oraz sk ład że­
laza (kap itał 50 .000 zl). R ów nież potrzebny  

,.,1 ,,., w spóln ik do hurtow ej sprzedaży w ęgla i m a- 
I teria łów budow lanych .

16 . W  4 .000 m ieście w oj. lw ow skiego m o ­
żna w ydzierżaw ić jedyną ap tekę.

15 . ' W  15 .000 m ieście C entralnego O kręgu  
' P rzem ysłow ego brak jeszcze polsk iego sk ła- 

i du żelaza (kap ita ł 12— 15 .000 zl), naczyń ku-
chennych , skup ja j, zboża (kap . 15 .000 zł), 
w ytw órn ia w ody sodow ej, sk ład przyborów  
piśm iennych , .sk ład niateriałów budow lanych , 
konfekcja m ęska i dam ska, blacharz, drukar­
nia (lokal jest), oraz inżyn ier budow niczy i 
adw okat. Ś ą rów nież do nabycia dom y z lo ­
kalam i handlow ym i —  20— 30 .000 zł. K orzy-  

ni kolon ialnej, cho lew karza,

■■■■■■■■■

olejarn i, pow roźn ika. skupu drob iu i zboża, 
sk ładu skór i drogerii.

17 . W  4-tysięcznym m ieście C entr. O kr. 
P rzem ysłow ego m ożna korzystn ie nabyć par­
cele  budow lane pod dom y z lokalam i handlo ­
w ym i, których brak . P otrzeba sk ładu skór, 
obuw ia, bław atów , galan terii, m ateria łów  bu ­
dow lanych, m odystk i.

52 . P rócz pow yższych danych Z w iązek  
P olsk i posiada 600 m iejscow ości opracow a ­
nych , w których są w ielk ie m ożliw ości osie­
dleńcze dla w szystk ich zaw odów i branż.

55 . Z w iązek P olsk i bezin teresow nie  in fo r­
m uje o czysto polsk ich i chrześcijańsk ich  źró ­
dłach zakupu i sprzedaży .

56 . D onieś co w iesz o polsk ich i chrześ­
cijańsk ich źród łach zakupu i sprzedaży .

* * *

In form acyj w pow yższych spraw ach  
udziale bezin teresow nie Z w iązek P olsk i w  
P oznaniu ul. S karbow a 5 m . 7 w  godzinach  
od 10— 14 , te l. 12-28 .

P eten tów ' zg łaszających się po in fo rm a­
cje listow nie uprasza się o załączan ie znacz­
ka pocztow ego na odpow iedź, podaw anie  
dokładnego adresu , oraz w ysokości posiada ­
nego kap itału .

W ym agane jest rów nież załączen ie za ­
św iadczeń organ izacy j spo łeczńych lub za ­
w odow ych .
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LUTY

P ią tek ’
Z jaw , się N P . M a rii w  L o u rd es

S ło w ia ń sk i: aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAśw ię to c h u a  

S ło ń ca w sc h . 7 ,1 z a c h . 1 6 .4 0  

K sięży ca w sc h . 1 2 ,5 5 z a c h . 4 .2 3

K ro n ik a
1 6 9 5

1 7 9 8

1 9 1 9

L w o w e m  
P o n ia to w sk i,

p re z y d e n te m

h sto ry czn a :

P o g ro m  T a ta ró w  p o d  

Z m a rł S tan . A u g u s t 

o s ta tn i k ró l p o lsk i  

F ry d e ry k E b e rt —  

N ie m ie c
P o w sta n ie n ie z a le ż n e g o p a ń s tw a  

k o śc ie ln e g o

P rzy sło w ia lu d o w e:
G d y lu ty c ie p łe m  d a rz y

M a rz e c m ro z e m  w y sm a rzy .

C iek a w e w ia d o m o ści:
N a jp o p u la rn ie jsz y m  n a z w isk ie m  w P o l­

sc e je s t: K o w a lsk i (4 8 .0 0 0 ).

R a d y p ra k ty czn e:
S z k la n k a n ie p ę k n ie o d u k ro p u , g d y  

p rz e d te m  b ę d z ie w y p łó k a n a tro c h ą g o rą c e j 

w o d y .

Z ło te m y śli:
N ie z a w sz e d ro g a p ra w n a je st  

p ra w ą .

W eso łe d ro b iazg i:
K a rta c z —  g ra c z w  k a rty .

1 9 2 9

d ro g ą

12
LUTY

K ron ik a

1 5 8 6

1 5 6 4

i k o rp o ra c ji k rz e p ła p rz e d g łó w n y m o łta ­

rz e m  z a re ze rw o w a n e .

O b o w ią z k ie m  k a ż d e g o k a to lik a i P o la k a  

je s t b ra ć u d z ia ł w a k a d e m ii, k tó ra je st p o ­

św ię c o n a P a p ie ż o w i la k b a rd z o u k o c h a n e m u  

p rz e z P o lsk ę .
L d rz w i p rz y jm u je  s ię d o b ro w o ln e o fia ­

ry n a k o sz ty p o łą c z o n e z u rz ą d z e n ie m  a k a ­

d e m ii.
P ierw sz o  d w a rz ę d y z p ra w e j i le w e j 

s tro n y o d sc en y z a re ze rw o w a n e d la p rz e d ­

s ta w ic ie li W ła d z , u rz ę d ó w  i k o rp o ra c ji.

S o b o ta
M o d e s ta i E u la lii p . —  7 z a ło  

ż y c ie li se rw itó w  

S ło w ia ń sk i: R a d o sta

S ło ń ca w sc h . 7 ,0 z a c h . 1 6 ,4 2

K sięży ca w sc h . 1 4 4 2 z a c h . 5 .8

h isto ry czn a :
P ie rw sz y w ja zd d o K ra k o w a k ró ­

la Ja g ie łły

Z y g m u n t A u g u st p rz e le w a p ra w a  

Ja g ie llo n ó w  d o L itw y n a K o ro n ę . 

U ro d z ił s ię T a d e u sz K o śc iu sz k o .  

K o ro n a c ja O jc a św . P iu sa X I.

• Ś lu b . W  u b ie g łą ś ro d ę o d b y ł s ię w W . 

R a d o w isk a c h ś lu b p . A lek sa n d ra Z ió łk o w ­
sk ieg o  z W ą b rzeźn a z p . S tefa n ią G ry czk o w -  

sk ą z W ielk ich R a d o w isk . U ro c z y s to śc i z a ­

ś lu b in  d o k o n a ł k s. d r L ęg o w sk i, p o d c z a s u ro ­

c z y sto śc i p . Z o fia K rajew sk a o d śp ie w a ła  

p ię k n e m  g ło se m  k ilk a p ie śn i n a s tro jo w y c h , 

m . in . „ A v e M a ria ” —  G o u n o d a .

S ta ro p o lsk im  z w y c z a je m ro d z ic e p a n n y  

m ło d e j p rz y jm o w a li b lisk o se tk ę g o śc i n a  

u c z o ie w e se ln e j, w to k u k tó re j p rz e m ó w ił  

k s. d r L ęgo w sk i w  se rd ec z n y ch  s ło w a c h d o  

n o w o ż e ń c ó w  a  p . re d . L ed w o ch o w sk i n a  c z e ść  

ro d z in y p p . G ry czk o w sk ich .

S z c z ę ść B o ż e M ło d e j P a rze .

R e d a k c ja .

p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż c lis ty p ra c y o só b , i c z e śn ie k s . p ró b . P e łk a , ta k ż e k u z y n rm a r-  

p o d le g a ją c y ch z a s tę p c z e m u p o w sz e c h n e m u le j, o d p ra w ił m sz ę śd . p rz y  o łta rz u św . B a r-  

o b o w ią z k o w i w o jsk o w e m u d la m ia sta W ą ­

b rz e ź n a są w y ło ż o n e d o p rz e jrz e n ia p rz e z  

o so b x z a in te re so w a n e n a p rz e c ią g 2 (d w ó c h )  

ty g o d n i, c z y li o d 1 1 lu te g o 1 9 3 8 ro k u d o 2 5  

lu te g o 1 9 5 8 r . w łą c z n ie w b iu rz e b u d o w n i­

c z e g o m ie jsk ie g o p rz y Z a rz ą d z ie M ie jsk im  

w W ą b rz eź n ie .
O so b y z a in te re so w a n e p o w in n y w ty m  

c z a s ie d o n ie ść Z a rz ą d o w i M ie jsk ie m u , je śli  

z o s ta ły m y ln ie , lu b n ie w ła śc iw ie w c ią g n ę ło  

d o lis t p ra c y , c o o d n o s i s ię d o ro c z n ik ó w : 

1 9 1 1 . 1 9 1 2 . 1 9 1 5 , 1 9 1 4 , 1 9 1 5 i 1 9 1 6 .

Z a ra z e m  p o d a je  s ię d o p u b lic z n e j w ia d o ­

m o śc i, ż e n a p o d s ta w ie a rt. 9 8 c ) u s ta w y o  

p o w sz e c h n y m  o b o w ią z k u w o jsk o w y m , o so b y , 

w c ią g n ię te d o lis t p ra c y , p o d le g a ją z a s tę p ­

c z e m u o b o w ią z k o w i w o jsk o w e m u i są o b o ­

w ią z an e d o w y k o n y w a n ia p ra c y w p rz e c ią ­

g u la t 5 (p ię ć ) p o  sz eść d n i w  ro k u k a le n d a ­

rz o w y m  i ż e m o g ą o so b y te b y ć p o w o ła n e  

w  k a ż d y m c z a s ie d o o b o w ią z k o w e j p ra c y  

p rz y u ż y c iu w ła sn y c h n a rz ę d z i p ra c y .

(— ) S o li  w a rz .B u rm istrz :

z a w ita d o n a s T eatr P o - 

k o m e d ią „ G d zie d ia b eł 

p . K o -

• Ju ż n ie b a w e m  

m o rsk i z p rz e b o jo w ą  

n ie m o ż e 1 1, k tó rą w y sta w i n a sc e n ie  

strzew y w h o te lu „ D w o rze W ą b rzesk im ” .

• Z a b a w a d la m ło d zieży G im n a zju m  i L i­

ceu m  w  d n iu 1 3 lu teg o 1 9 3 8 ro k u . Z w ią z e k O r_  

g a n iz a c y j U c z n io w sk ic h tu te jsz e g o g im n a z ju m  

i lic eu m  d a ł in ic ja ty w ę u rz ą d z e n ia d o ro c z n e j • le g a tó w , 

z a b a w y ta n e c z n e j d la m ło d z ie ż y ty c h u c z e ln i, j d r O d ro w sk i, p o  c z y m  n a s tą p iło p rz y w ita n ie

O p o p a rc ie w p rz y g o to w a n iu te j z a b a w y  i i u c h w a le n ie d e p e sz h o łd o w n ic z y c h d o 1 . 

■u p ro s iła m ło d z ie -ż g ro n o p ro fe so rsk ie o ra z Z a - ■ P re z y d e n ta R P „ M a rsz a łk a R y d z a -Ś m ig łe g o

• Z w ią z e k W e te ra n ó w P o w sta ń N a ró d , 

o d b y ł w  T o ru n iu  d n ia  6 b m  w a ln y z ja zd  d e -  

Z e b ran ie z a g a ił p re z e s Z w ią z k u p .

1 7 4 6

1 9 2 2

P rzy sło w ia  lu d o w e:
L u ty c ie p ły sp ra w ia m a rz e c m ro ź n y  

I c z a s w io śn ie p ó ź n y .

C iek a w e w ia d o m o ści:
S e rc e lu d z k ie u d e rz a 7 0 d o 8 0 ra z y  

m in u tę .

R a d y p ra k ty czn e:
A tra m en t c z e rw m n y w y w ’a b ia s ię z  

w e łn y o c te m , c y try n ą łu b sp iry tu se m .

A fo ry zm y :
K o c h a ją c y s ię są s ła b i, n a to m ia s t m iło ść  

je s t w sz ec h p o tę żn ą .

W eso łe d ro b ia zg i:

—  M a m  c ię p o w y ż e j u sz u —  sz e p n ą ł 

n ą c y d o w o d y .

n a

b a -

to -

13
LUTY

K ro n ik a

1 6 0 9

1 8 3 1

1 9 1 8

rz ą d K o ła R o d z ic ie lsk ie g o . W  p o ro z u m ie n iu z  

Z a rz ą d e m K o ła R o d z ic ie lsk ie g o o d b y ło s ię w  

d n iu 3 1 s ty cz n ia 1 9 3 8 ro k u  z e b ra n ie P a ń K o ła  

R o d z ic ie lsk ie g o c e le m  z o rg an iz o w a n ia K o m ite ­

tu P a ń d la p rz y g o to w a n ia z a b a w y . W  d n iu 5  

lu te g o b r. o d b y ło s ię z e b ra n ie m iejsc o w y c h  

P a ń  K o ła R o d z ic ie lsk ie g o , k tó re  z e c h c ia ły  p rz y ­

ją ć u d z ia ł w K o m ite c ie , p rz y w sp ó łp ra c y P a ń  

z G ro n a P ro fe so rsk ie g o .

U sta lo n o , ż e z a b a w a ta n e c z n a d la m ło d z ie ­

ż y o d b ę d z ie s ię w e d łu g w y ty c z n y c h u s ta lo n y c h  

o k ó ln ik ie m  M in is te rs tw a W y z n a ń R e lig ijn y c h i 

O św iec e n ia P u b lic z n e g o z d n ia 2 8 g ru d n ia 1 9 3 6  

ro k u , re g u lu ją c y c h sp raw ę te g o ro d z a ju z a b a w .

W  m y śl o k ó ln ik a te g o , p o d a n e g o  p rz e z D y ­

re k c ję z a k ła d u  d o  w ia d o m o śc i Z a rz ą d u  K o ła R o ­

d z ic ie lsk ie g o o ra z K o m ite tu P a ń —  w z a b a ­

w a c h ta n e c z n y c h m o ż e b ra ć u d z ia ł m ło d zie ż  

k la s n a jw y ż sz y c h , tj. k la sy c z w arte j i s ió d m e j 

g im n a z ju m  o ra z k la s lice a ln y c h .

Z a b a w a sz k o ln a m o ż e o d b y w a ć s ię ty lk o w  

sa la c h sz k o ln y c h , a n ie w  sa la c h p u b lic zn y c h , 

p rz y u d z ia le w y łą c zn ie ty lk o ro d z ic ó w ' i o p ie ­

k u n ó w  m ło d z ież y  d o  g o d z in y 2 2 ,0 0 .

Z g o d n ie z ty m i w y ty c z n y m i p o s ta n o w io n o  p rz y ­

g o to w a ć z a b a w ę n a n ie d z ie lę d n ia 1 3 lu te g o  b r. 

w a u li g im n a z ju m . P a n ie , k tó re z e c h c ia ły w z iąć  

u d z ia ł w K o m z a d e k la ro w a ły d a tk i d o b u fe ­

tu . P o s tan o w io n o  z a ra ze m  z w ró c ić s ię d o o g ó łu

i in . W  p rz e m ó w ien ia c h  d r B o b k o w sk i i k a ­

p ita n  T ro w iń sk i w  y s tą p ili z a u n ie w a ż n ie n ie m  

Z w ią z k u W e te ra n ó w  a p o p a rc ie m  Z w . P o w ­

s ta ń c ó w  W d e lk o p o lsk ic h , lu b z a u tw o rz e n ie m  

Z w ią z k u N ie p o d le g ło śc io w c ó w p o m o rsk ic h , 

n a le ż ą c y c h d o  C e n tra li P o z n a ń . P o  o d c z y ta ­

n iu  p ro to k ó łu  z o s ta tn ie g o  z e b ra n ia w  G d y n i  

p rz y ję to re g u lam in o b ra d z ja z d u . M a rsz a ł­

k ie m  z ja zd u  w y b ra n o  d r. O d ro w sk icg o . S p ra ­

w ę sa m o d z ie ln o śc i O k rę g u P o m o rsk ie g o Z w . 

W e te ra n ó w  w y ło ż y ł d r O d ro w sk i, p o  c z y m  u -  

c h w a lo n o , b y Z w iąz e k W e tera n ó w ’ P o w sta ń  

N a ro d o w y c h  is tn ia ł n a P o m o rz u  sa m o d z ie ln ie  

z z m ia n ą s ta tu tu , ż e d z ia ła ln o ść ro z c ią g a s ię  

n a c a łą R P „ w k tó ry m  b ę d ą m ia ły p ra w o  

k u p ią ć  s ię P e o w iia c y , N ie p o d le g ło śc io w c y , L e ­

g io n iśc i i in n i ib o jo w n d c y  o  N ie p o d leg ło ść  P o l­

sk i. Z a b ra ł g ło s d e le g a t z K ra k o w a K u b a la , 

k tó ry w y p o w e d z ia ł s ię z a c e lo w ą p ra c ą is t­

n ie n ia Z w iąz k u  W e te ra n ó w  P o w sta ń N a ro d o ­

w y c h  i p rz y łą c z a  s ię z 3 0 0  c z ło n k a m i N ie p o d ­

le g ło śc io w c a m i d o te g o z w ią z k u . P re z e se m  

z w ią zk u w y b ra n o d ra O d ro w sk icg o .

b a ry . K o n d u k t o d p ra w ił i z w ło k i n a c m e n ­

ta rz p ro w a d z ił k s . p ró b . G o g a . Z a c h o rą g ­

w ia m i sz ły .s ta rsz e d z iec i sz k o ln e , o so b y n io ­

są c e lic z n e i p ię k n e w ie ń c e i B ra c tw o  N . S a ­

k ra m e n tu , k tó re g o z m a rła b y ła d łu g o d e ta ia  

p rz e w o d n ic z ą c ą . T o ż b ra c tw o , a z w ła sz c z a  

je g o z a rzą d , u d e k o ro w a ło k o śc ió ł w n id e r  

g u s to w n y sp o só b k ire m  i k w ia ta m i, c o z u z ­

n a n ie m  trz eb a  p o d n ie ść .

N a c m e n ta rz u o d b y ł s ię o b rz ę d p o g rz e ­

b o w y , a m ie jsc o w y  c h ó r k o śc ie ln y p o d b a tu ­

tą p . 

p ie śń : 

p ro ib . L ę g o w sk i p o d z ię k o w a ł z a u d z ia ł w  p o ­

g rz e b ie p a ń s tw u s ta ro s to m  K a lk s te in o m , d u ­

c h o w ie ń s tw u . re d . S z c z u k o m , k re w n y m , z n a .-  

j  o rn y m , 

lia n o m .

Ś p . 

m a tk i i  

n e w ie ń c e i b u k ie ty k w ia tó w , 

ro z g ło su w  św ie c ie . W  u k ry c iu  s łu ż y ła B o g u  

i b liź n im . P ierw sz e w o ła n ie B o ż e u s ły sz a ła  

w  p e n s jo n a c ie  S ió s tr d e N o tre D a m e w  O p o ­

lu n a Ś lą sk u . W  w ie k u 1 8 la t w stą p iła d o  

Z g ro m a d ze n ia S ió s tr M iło s ie rd z ia w C h e łm ­

n ie . P rz ez  b lisk o  2 0  la t u rz ę d o w a ła p rz y fu r ­

c ie sz p ita la P rz e m ie n ien ia P a ń sk ie g o w P o ­

z n a n iu . W y c z e rp u ją c a p ra c a p o d c za s p o w ’ - 

s ta n ia w ie lk o p o lsk ie g o s ta rg a ła je j z d ro w ie .  

P o śm ie rc i sw e j s io stry B ro n is ła w y G ło w a c ­

k ie j p o c z u w a ła s ię d o o b o w ią z k u z a jęc ia s ię  

w y c h o w a n ie m  c z w o rg a s ie ró t. D la te g o n a  

ż y c z e n ie ro d z in y o p u śc iła m u ry k la sz to rn e  

i z a m ie sz k a ła n a p rz ó d w  T o ru n iu a p o te m  

w W . R a d o w isk a c h . T u ż y ła d a le j sp o so b e m  

z a k o n n y m  ja k o  s io s tra trze c ie g o  z a k o n u św . 

F ra n cisz k a . M ia ła lito śc iw e se rc e d la c h o ­

ry c h i b ie d n y c h , s łu sz n ie n a z w a n a „ A n io łe m  

M iło s ie rd z ia” . Ju ż b lisk a k o n a n ia u p o m in a ła  

o b e c n y c h : „ p a m ię ta jc ie o u b o g ic h !”

W ie d z ia ła , ż e c ie rp i n a c h o ro b ę n ie u le ­

c z a ln ą . to te ż z p e łn ą św ia d o m o śc ią g erto w a ła  

s ię d o śm ie rc i. Ż ad n e s ło w o  sk arg i n ie w y sz ­

ło z je j u s t. N a p y ta n ie , c z y b a rd z o c ie rp i, 

o d p o w ia d a ła : „ to n ic , d o b rz e m i” . W ’ o s ta t­

n im  ty g o d n iu ż y c ia w y z n a ła w o b e c o b e c ­

n y c h p rz y ło ż u b o le śc i: „ Ś w . T e resk a o b ja ­

w iła m i, ż e p rz y łą c z y ła  s ię k o m p lik a c ja , d la -  

1 te g o w k ró tc e d o n ie j p ó jd ę” . R z e c z y w iśc ie  

k o m p lik a c ja p rz y śp ie sz y ła je j z g o n . Ż y c ie  

je j b y ło , ja k ró w n ie ż z e z n a ła , sz e re g ie m  p o -  

, św ię c e ń d la B o g a i b liź n ie g o .

o rg a n is ty P a w ło w sk ieg o o d śp ie w ał  

„ W  m o g ile c ie m n e j” N a k o ń c u k s .

d z ie c io m  sz k o ln y m  i lic z n y m p a ra -

S ta n isła w a L ę g o w sk a sp o c z ę ła o b o k  

s io s try . M o g iłę c a łą p o k ry w a ją ilic z -  

N ic sz u k a ła

• W eso ły p o d w ieczo rek p rz y Ic k K ic j 

m u z y c e z b a rd z o w e so ły m  p ro g ra m e m , lic z ­

n y m i n ie sp o d z ia n k a m i, a z w ła sz c z a w ła sn y m  

sm ac z n y m  a ta n im  b u fe te m , u rz ą d z a n a z a ­

k o ń c z en ie k a rn a w a łu w n ie d z ie lę 2 7 lu te g o  

j w  sa li D w o ru W ą b rz esk ieg o  o d g o d z . 1 7 (5 )
ro d z ic ó w  o d a lsz e d e k la ra c je d a tk ó w  d o b u fę - ।  S o k o lic .

N ied zie la
S ta ro za p u stn a . 7 E w . M a t.

O  z ia rn k u  g o rc z y c y .

G rz e g ., Ju lia n a i K a ta rz y n y

S ło w ia ń sk i: L e sła w a

S ło ń ca w ’sc h . 6 ,5 8 . z a c h . 1 6 ,4 4

K się ży c a w sc h . 1 5 .5 4 z a c h . 5 ,4 4

1 3 .

S a n d o m ie rza p rz e z

o d b ie ra S z w e d o m

h isto ry czn a :  

O p a n o w a n ie  

T a ta ró w  

C h o d k ie w ic z  

P a rn a w ę

P ie rw sza b itw a p o w sta ń c ó w p o d

L iw cem
P ro te st R a d y R e g e n c y jn e j p rz e c i­

w k o k rz y w d z ą c e m u P o lsk ę tra k ta ­

to w i b rz e sk ie m u

Z m a rl w  P o z n a n iu k a rd y n . D a lb o r.1 9 2 6

P rzy sło w ia lu d o w e:

K ie d y lu ty sc h o d z i. 

C z łe k p o w o d z ie b ro d z i.

C iek a w e w ia d o m o ści:
W  g ó ra c h A n g lii ż y ją p o to m k o w ie d a w ­

n e j lu d n o śc i C e lty c k ie j.

Z ło te m y śli:
„ W  s ło w a ch ty lk o  

ła n iu  .p o tę g ę ; tru d n ie j 

n iż n a p isa ć k się g ę .

W eso łe d ro b ia zg i:
—  R a z k o z ie śm ie rć — - p o w ie d z ia ł b u r ­

m istrz , k a su jąc a re sz t g m in n y .

tu . D e k la rac je sk ła d a ć  n io ż n a z a p o śre d n ic tw e m  

m ło d z ie ż y n a rę c e u c z en n ic y k la sy ó sm ej M a r­

c in k o w sk iej.

C z y s ty z y sk z e z a b a w y p rz e z n a c z a s ię n a  

c e le g -m n a z  a ln e g o k lu b u w io ś la rsk ie g o „ Y a m . 

j b resia 1 4 .

• „ Z ięć z p rzeszk o d a m i’1 , a rc y w e so ia sz tu -  

।  c z k a o d e g ra n a n a ś ro d o w e j im p rez ie T C L ., b y ła  

n a d z w y c z j s ta ra n n ie w y sta w io n a , z b ra w u rą  

o d e g ra n a i p o rw a ła w o d z ó w , n ie s te ty n ie z b y t 

lic z n y c h .

A c z k o lw ie k p rz y z n a ć trz eb a , ż e w o b e c ­

n y m  se z o n ie k a rn a w ało w y m  p a n u je  m o ż e p e w n a  

n a d p ro d u k c ja im p re z z a b a w o w y c h ,, n a le ż a ło b y  

s ię sp o d z ie w ać , ż e im p re z y o z a k ro ju c z y s to  

sp o łe c z n y m  ja k to w  ty m  w y p a d k u  m ia ło m ie j­

sc e z n a jd ą sz e rsz y o d d ź w ięk i p o b u d z ą d o  

w sp ó łu d z ia łu n ie ty lk o k o ła in te lig en tó w , le c z  

w sz y stk ie w a rstw y sp o łe c zn e n a sz e g o m ia sta .

• Ł ą czn ie z n a szy m  a rty k u łem  z n u m eru  

p o p rzed n ieg o p . „ T Y D Z IE Ń H IG IE N Y S A D U ”  

w sk a zu jem y n a d zisie jsze o g ło szen ie d ro g erii p . 

L E Ś N IE W IC Z A W  W Ą B R E Ź N IE , k tó ra p o leca  

w ła śc ic ie lo m  sa d ó w sp ecja ln e śro d k i, p rzeciw  

d zia ła ją ce ch o ro b o m i szk o d n ik o m  d rzew o w o ­

co w y ch .

K O W A L E W O

—  Ś m ierć n a to rze. W  d n iu 8 b m . w ra ­

c a ł z S ie ra k o w a d o K o w a ile w a 8 3 -le tn a B rz y ­

sk i Ja n . C h c ą c sk ró c ić so b ie d ro g ę , sz e d ł 

to re m  k o le jo w y m . B ie d n y s ta ru sz e k , g łu c h y  

ju ż , n ie  s ły sz a ł n a d je ż d ż a ją c e g o  p o c ią g u , k tó ­

ry b o k ie m  u d e rz y ł g o w  u ie s io n y n u  p le c a c h  

w ę z e łe k . B rz y sk i u p a d ł tw a rzą n a z ie m ię , a  

n a sk u te k u d e rz e n ia c z o łe m  o p o d k ła d n a ­

s tą p ił w strz ą s m ó z g u , śm ie rć n a s tą p iła n a  

m ie jsc u . W y p a d e k te n z a u w a ż o n o d o p ie ro  

w  d n iu n a s tę p n y m . N a m ie jsc e p rz y b y ł ró -  

w n ie ż p . k o m isa rz S z m y tk o w sk i -z W ą b rz e ź ­

n a o ra z k o m is ja są d o w o -le k a rsk a .

RUCH TOWARZYSTW.
—__ • ' • -' - »-------------------------- --------------------------

—  D n ia 1 6 lu teg o b r. o d b ęd zd e się w a ln e  

zeb ra n ie T o w a rzy stw a R esta u ra to ró w n a  

m iasto i p o w ia t w lo k a lu  p . S z y m a ń sk ie g o o  

g o d z . tl z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d :

•  W o jn a d a ’e św ia tu  n ie z w y k łe d ra m a ty — ' i. Z a g a je n ie i p o w ita n ie g o śc i. 2 . W y b ó r

c h ę ć w id z h n , w  d z ia -  

d z ie ń d e b rz e p rz e ż y ć . 

A . M ic k ie w ic z .

• W ielk a A k a d em ia P a p iesk a . A k c ja  

K a to lic k a  p a ra fii w ą b rz e sk ie j u rz ą d z a w  n ie ­

d z ie lę , d n ia 1 3 lu te g o b r. z a ra z p o su m ie n a  

sa li p . K o strz e w y  w ie lk ą a k a d e m ię p o św ię c o ­

n ą ro c z n ic y 1 6 k o ro n a c ji P a p ie rż a P iu sa X I.

S u m ę z k a z a n ie m  o d p ra w i s ię ju ż  o g o d z . 

1 0 ,3 0 , d la p rz e d s ta w ic ie li W ła d z , u rz ę d ó w

• W ielk ie za in tereso w a n ie , ja k ie b u d z i  

w  sz e ro k ic h k o ła c h P ierw szy R ep rezen ta cy j­

n y B a l K u p iectw a n a sze g o , p o ż y te c z n y c e l, 

n a k tó ry p rz e z n a c z o n y je s t c z y s ty z y sk n ie  

m n ie j s ta ran n e i p ie c z o ło w ite w p ro st p rz y ­

g o to w a n ie im p re z y z e s tro n y  p o w o łan y c h d o  

te g o c z y n n ik ó w , są rę k o jm ią , ż e b a l te n b ę ­

d z ie m ia ł su k c es n a c a łe j lin ii, n a c o z re sz tą  

w sk a zu ją te ż p rz y g o to w a n ia p łc i p ię k n e j n a ­

sz e g o m ia sta i o k o lic y , o  c z y m  c o ś n ie c o ś d o  

n a s d o ta rło . K o m ite t z a b a w o w y w z w ią z k u  

z ty m  p ro s i w sz y s tk ic h , k tó rz y m a ją s ty c z ­

n o ść z n a sz y m  k u p ie c tw ^ e m  i z n ie w ia d o m y c h  

p rz y c z y n n ie  o d e b ra li z a p ro sz e n ia n a so b o tn i 

b a l, b y  z w ró c ili s ię w  ty m  c e lu  b e z p o śre d n io  

d o p re z esa K o rp o ra c ji S a m o d z ie ln y c h K u p ­

c ó w , p . C z a rn o ty -B o ja rsk ie g o .

• O g ło szen ie . N a p o d s ta w ie a rt. —  $ 1 1  

ro z p o rz ą d z e n ia M in is tra S p ra w W e w n ę trz ­

n y c h z d n ia 5 s ie rp n ia 1 9 3 7 ro k u (D z . U . R . 

P . n r 6 1 , p o z . 4 8 1 ) p o d a je s ię n in ie jsz y m  d o

W W  U J  1 1  a U C L /v f b T Y lttV U luv zn y n ic u ia u ia ij  Z x i'g U J  v lllv I W  T  K *  u  j

d ra m a ty ty ra w ię c e j p o d n ie c a ją c e im a g in a c ję , : p re z y d iu m . 3 . O d c z y ta n ie p ro to k ó łu . 4 . S p ra -  

jm ic h p o d s ta w a je st re a ln ie jsz a . H is to rię ta - ro z d a n ie  z a rz ą d u  p re z e sa , se k k re ta rz a , e k a r-  

Ja m e s b n ik a i k o m is ji (re w iz y jn e j. 5 . U d z ie le n ie z a -  

O rz ą d o w i a b so lu to riu m . 6 . W y b ó r n o w e g o z a -  

S T A T N I P O C IĄ G  Z M A D R Y T U * * („ O sta tn i p o - ’ rz ą d u . 7 . R e fe ra t jx w la tk o w y w y g ło s i p . N a ­

c ią g  x . 
u k a ż ę s ię w k in ie „ S Ł O Ń C E 1" . F ilm te n to  

d z ie je sz e reg u p o s ta c i, z a m k n ię ty c h w  o b lę ż o ­

n y m  m ie śc ie , o g a rn ię ty c h , k a ż d a z in n e g o p o ­

w o d u , a w sz y sc y je d n ą c h ę c ią w y d o b y c ia s ię  

z m ia sta .

N a p ie rw sz y p la n w y su w a s ię o d w ie c zn a  

h isto ria  m iło śc i d w ó c h  p rz y jac ió ł d o ic d n e j k o ­

b ie ty . C o w a ż n ie jsz e : m iło ść c z y p rz y ja ź ń , o to  

z a g a d n ie n ie , k tó re p o ru sz a re ż y se r J . H o g a n .

R o le g łó w n e  w  ty m  c ie k w y m  o b ra z ie k re u ją :  

D o ro th y L a m o u r, L ew A y res, K a ren M o rley , 

G ilb ert R o la n d i in n i.
N a stę p n y p ro g ra m to p o tę ż n e a rc y d z ie ło  

p t. „ K U  W O L N O Ś C I* * , k tó re  u k a ż e s ię w  n a s tę p ­

n y m  p ro g ra m ie w  k in ie „ S Ł O Ń C E ” .

k ie g o d ra m a tu p rz e d s ta w ia re ż y se r  

H o g a n w  f ilm ie w y tw ó rn i P a ram o u n t p t.

U ru v i^ u  Ł. ItL rt-Ł /w .  x  x  u  I 1 z< ł* u . ł . i v v i v i u i " j r> ---------r- ' —

o b lężo n eg o m ia sta* 1), k tó ry ju ż w  so b o tę  | cze ln ik . U rzęd u . S k a rb o w eg o . 8 . R efera t P re-

W IE L K IE R A D O W IS K A .
—  P o g rz e b śp . S ta n isła w y Ł ę g o w sk ie j 

o d b y ł s ię w e w to re k , d n ia 8 b m . O  g o d z . 1 0  

b ra t z m a rłe j, k s . p ró b , d r L ę g o w sk i, w  a sy ś ­

c ie 8 k s ięż y w y p ro w a d z ił z w ło k i i. p le b a n ii 

d o k o śc io ła p a ra fia ln e g o . T u  

o d śp ie w a ło w ig ilie ż a ło b n e , 

p ró b , d r L ę g o w sk i o d p ra w ił 

q u iem . A sy s to w a li k s . p ró b .

z m a rłe j i k s . W e d e ls tae d t z T o ru n ia . R ó w n o -

d u c h o w ie ń s tw o  

N a stę p n ie k s . 

u ro c z y s te re -  

G o g a , k u z y n

z e sa O k rę g o w e g o . 9 . W o ln e g ło sy i w n io sk i. 

1 0 . Z a m k n ię c ie .
P o n ie w a ż je st b a rd z o d u ż o w a ż n y c h  

sp ra w  n a p o rz ą d k u d z ie n n y m , p rz e to p rz y ­

b y c ie w sz y stk ic h c z ło n k ó w  je s t k o n ie c z n e . 

Z a rz ą d .

—  B a czn o ść K . S . „ P o m o rza n k a” . W  n ie ­
d z ie lę , d n ia  2 0 lu te g o 1 9 5 8 r . o  g o d z . 1 5 o d b ę ­
d z ie s ię w  lo k a lu p . N a p ie ra ły p rz y u l. B r. 
P ie ra c k icg o ro c z n e w a ln e z e b ra n ie k lu b u  
n a k tó re w sz y s tk d h c z ło n k ó w , sy m p a ty k ó w i 

g o śc i z a p ra sz a  Z a rzą d

• K Ą C IK R A D IO W Y •  

S O B O T A , d n ia 1 2 lu teg o .
W a rsz a w a . 6 ,1 5 A u d y c ja p o ra n n a . 1 1 ,1 5  

A u d y c ja d la sz k ó ł. 1 1 ,4 0 M in ia tu ry  fo rte p ia ­
n o w e (p lv ty ) . 1 2 ,0 5 A u d y c ja  p o łu d n io w a . --  
1 5 ,4 5 S łu c h o w isk o  d la d z ie c i „ P ó ł g o d z in y n a  
ja c h c ie  Z a w isz a  C z a rn y ” . 1 6 ,1 5  L e g e n d y  i b a j­
k i —  w w y k . o rk . A d a m a H e rm a n a . 1 7 ,1 5  
K o n c e rt so lis tó w . 1 8 ,1 5 O rk ie stra B a rn a b a sa  
v . G e c z y (p ły ty ) . 1 8 ,5 5 A u d y c ja d la w si. 1 9 ,0 0  
A u d y c ja  d la P o la k ó w  z a g ra n ic ą . 2 0 ,0 0 K o n ­
c e rt m u z y k i lu d o w e j w  w y k . K a p e li L u d o w e j 
D z ie rża n o w sk ie g o . 2 1 ,0 0 W e se le F ig a ra —  
o p e ra  W o lfg a n g a  A . M o z a rta  —  T ra n sm . z  te ­
a tru  „ L a S c a la ” w  M e d io la n ie .



0 1 0 4 9

S tr . 8ONMLKJIHGFEDCBA „ G Ł O S P O M O R Z A " N r 1 8

N u m e r a k t: K m . 9 3 7  3 6 , 73/37 i 1 6 0 ^3 7 .

O B W IE S Z C Z E N IE O  L IC Y T A C JI  

N IE R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w K o w a le w ie  

F ra n c isz e k L itw in  m a ją c y k a n c e la rię w  K o w a le w ie  

u l. M . J . P iłsu d sk ie g o  n r 2 3 , u a p o d s ta w ie a rt. 6 7 6  

i 6 7 9 k . p . c . p o d a je  d o p u b lic z n e j w iad o m o śc i, ż e  

d n ia 1 4 k w ie tn ia 1 9 3 8 ro k u o g o d z in ie 1 0 w S ą ­

d z ie G ro d z k im  w  K o w a le w ie p o k ó j n r 1 0 , o d b ę d z ie  

s ię sp rz e d a ż w  d ro d z e p u b lic z n e g o p rz e ta rg u  n a le ­

ż ą c e j d o d łu ż n ik a W a le n te g o B a lic k ie g o w  K o w a ­

le w ie n ie ru ch o m o śc i: K o w a le w o to m  X w y k a z L . 

2 5 1 p rz y u l. 1 9 S ty c z n ia , b u d y n e k m ie sz c z a ń sk o  

w illo w y , i o o b sz a rz e 0 ,6 8 ,3 2 h a ,k tó ry u rz ą d z o n ą  

m a k s ię g ę h ip o te c z n ą w  S ą d z ie G ro d z k im  w  K o ­

w a le w ie .
N ie ru c h o m o ść o sz a c o w a n a z o s ta ła n a su m ę z ł 

1 5 ,7 0 9 , c e n a z a ś w y w o łan ia w y n o s i z ł 1 0 ,4 7 6 g r. 6 8 .

P rz y s tę p u ją c y d o p rz e ta rg u o b o w ią z a n y je st  

z ło ż y ć  rę k o jm ię  w  w y so k o śc i z ł 1 .5 7 0  g r. 9 0

R ę k o jm ię n a le ż y z ło ż y ć w g o to w iź n ie , a lb o w  
ta k ic h p a p ie ra ch  w a rto śc io w y c h b ą d ź k s ią ż e c z k a c h  
w k ła d k o w y c h in s ty tu c y j, w  k tó ry c h w o ln o u m ie sz ­
c z a ć fu n d u sz e m a ło le tn ic h . P a p iery w a rto śc io w e  
p rz y ję te b ę d ą w  w a rto śc i trz e c h c z w a rty c h c z ę śc i 
c e n y g ie łd o w e j.

P rz y lic y ta c ji b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e w a ­
ru n k i lic y ta c y jn e , o ile d o d a tk o w y m  p u b lic zn y m  
o b w iesz c ze n iem  n ie b ę d ą p o d a n e d o w ia d o m o śc i 
w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o só b trze c ic h n ie b ę d ą p rz e sz k o d ą d o  
lic y ta c ji i p rz y są d z e n ia w ła sn o śd i n a rz e c z n a b y w ­
c y b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o so b y te p rz e d  ro z p o c z ę ­
c ie m  p rz e ta rg u n ie z ło ż ą d o w o d u , ż e w n io sły p o ­
w ó d z tw o o z w o ln ie n ie n ie ru c h o m o śc i lu b je j c z ę śc i 
o d e g z e k u c ji i ż e u z y sk a ły  p o s ta n o w ie n ie w ła śc iw e ­
g o są d u , n a k a z u ją c e z a w ie sz e n ie e g z e k u c ji.

W  c ią g u o s ta tn 'c h d w ó c h ty g o d n i p rz e d lic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ść w  d n i p o w sz e ­
d n ie o d g o d z . 8 d o 1 8 , a k ta z a ś p o s tę p o w a n ia e -  
g z e k u c y jn e g o m o ż n a p rz e g lą d a ć w  sa d z ie g ro d z k im  
w  K o w a le w ie u l. L e g io n ó w  n r 3 , sa la n r 1 3 .

D n ia 7 lu te g o 1 9 3 8 ro k u .

(— ) K o m o rn ik F ra n c isz e k  L itw in

S y g n a tu ra K m . 1 6 5 8 (3 7 .

W E Z W A N IE

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w W ą b rz e ź n ie  

Ja n  G łó w c z e w sk i m a ją cy k a n c e la rię w  W ą b rz e ź n ie  

u l. T a rg o w a n r 5 p o d a je d o p u b lic z n e j w .a d o m o śc i, 

ż e d n ia 1 3 k w ie tn ia 1 9 3 8 ro k u o g o d z . 9 -te j p rz y ­

s tą p i d o  o p isu n ie ru c h o m o śc i K sią żk i to m  1 1 w y k a z  

L . 3 4 5  i to m  1 4 w y k a z  L . 4 4 9 , d o  k tó re j sk ie ro w a n a  

z o s ta ła e g z ek u c ja w p o sz u k iw an iu w ie rz y te ln o śc i  

w  k w o c ie 9 1 2 ,3 0  z ł p lu s d a lsz e k o sz ty  p rz y p a d a ją c e j 

w ie rz y c ie lo w i S k a rb o w i P a ń s tw a - P a ń stw o w e m u  

B a n k o w i R o ln e m u  w  G ru d z ią d z u  o d  d łu ż n ik ó w  Ja n a  

i M a ria n n y m a łż . M a c i w z y w a w sz y stk ie o so b y , 

n ie u c z e stn ic z ą c e  w  p o stę p o w an iu , a b y  p rz e d  u k o ń ­

c z e n iem  o p isu  z g ło s iły  sw o je p ra w a  d o  w y m ie n io n e j 

n ie ru c h o m o śc i lu b je j p rz y n a le ż n o śc i, je ż e li p ra w a  

ty c h  o só b  s ta n o w ią  p rz e sz k o d ę  d o  e g z e k u c ji.

D n ia 1 0 lu te g o  1 9 3 8 ro k u

(— ) K o m o rn ik Ja n G łó w c z e w sk i

S y g n a tu ra : K m . 1 6 1 9 , 1 6 7 7 /3 7  i 5 2 i 5 6  3 8 .

W E Z W A N IE

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w W ą b rz e ź n ie  

Ja n G łó w c z e w sk i m a ją c y k a n c e la rię w  W ą b rz e źn ie  

u l. T a rg o w a n r 5 p o d a je d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, 

ż e d n ia  7 k w ie tn ia  1 9 3 8  ro k u  o  g o d z . 9 -te j p rz y s tą p i 

d o o p isu n ie ru c h o m o śc i P iw n ic e to m  X w y k a z L . 

3 6 7 , d o k tó re j sk ie ro w a n a z o s ta ła e g z e k u c ja w  p o ­

sz u k iw a n iu  w ie rz y te ln o śc i w  k w o c ie 9 .6 3 7 ,2 7  z ł p lu s  

o d se tk i i k o sz ty  p rz y p a d a ją c e j w ie rz y c ie lc e K o m . 

K a sie O sz c z . p o w . C h e łm , w  C h e łm n ie i T o w . o d  

d łu ż n ik ó w  K a ro la i A n n y  m a łż . In g ra m , i w z y w a  

w sz y s tk ie o so b y , n ie  u c z e stn ic z ą c e  w  p o s tę p o w a n iu , 

a b y p rz e d  u k o ń c z e n ie m  o p  su  z g ło s iły  sw o je  p ra w a  

d o w y m ie n io n e j n ie ru c h o m o śc i lu b je j p rz y n a le ż ­

n o śc i, je ż e li p ra w a ty c h o só b s ta n o w ią p rz e sz k o d ę  

d o  e g z e k u c ji.

D n ia  3 lu te g o  1 9 3 8 ro k u

(— ) K o m o rn ik Ja n G łó w c ze w sk iGFEDCBA

Kto chce być  
szczęśliwy
te n  m u si z d o b y ć s ię n a m in im a ln y  w y siłe k i z a ­

o p a trz y ć s ię w  lo s 1 k la sy  4 1 L o te rii, k tó ra d a je  

w ię k sz e sz a n se w y g ra n e j. N a b ą d ź c ie lo s  

w  sz cz ę śliw e j k o lek tu rze

A . W O L A Ń S K A
W A R S Z A W A , C E N T R A L A , N O W Y  Ś W IA T  1 9 .

C ią g n ien ie ro zp o czy n a  s ię 1 7 lu teg o

Z a m ó w ien ia z a m ie jsc o w e z a ła tw ia m y o d w ro tn ie

K o n to P . K . O . 7 1 9 2 .

„POLONIA"
k a w ia rn ia i re sta u rac ja  

Wąbrzeźno, ul, M. Piłsudskiego 

w y d a je p o n isk ic h c e n a c h  
d o b re  o b ia d y . P rz y jm u je  a -  
b o n a m e n t m ie się c z n y . P ie  
lę g n o w a n e  n a p o je —  B ila rd

P o k ó j
u m e b lo w a n y  z c a ły m  u trz y ­
m a n ie m lu b b e z z a ra z d o  
w y n a ję c ia . G o sto m sk a  

W o ln o śc i 2 1 I p .

S p rzed a m
2  g o sp o d a rstw a 2 2 V »  i 1 7 l/s  
m ó rg z p e łn y m  m a rtw y m  i 
ż y w y m  in w e n ta rz e m .

L eo n  B ła że jew sk i
P iw n ice , p . i s t. K sią ż k i

S p rzed a m  
d rz e w o o lsz o w e , to p o lo w e, 
w ie rz b o w e  i b rz o z o w e . Z g t. 
p ro sz ę  k ie ro w a ć

J . P rzy sta lsk i
W ą b rz e ź n o , P ie ra c u fe g o 2

O g ło szen ia
u m ie sz c za n e  

w G ło sie  

P o m o rza
p rz  y  n o sz ą

p o żą d a n y

sk u tek !

h

.2 ®

©  flJ ■
• ■■■
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O B W IE S Z C Z E N IE

K o m o rn ik ie m  n a c a ły o b w ó d S ą d u G ro d z k ie g o  

w  K o w a le w ie i w  G o lu b iu je st

FRANCISZEK LITWIN
m a ją c y sw o je b iu ro u rz ęd o w e w K o w ale w ie p rz y  

u lic y M a rsz a łk a Jó z efa P iłsu d sk ie g o n r 2 3 p ię tro  

I . C z a s p rz y ję ć in te re sa n tó w  w  b iu rz e w y z n a c z o n o  

o d g o d z in y 9 ,0 0 d o 1 2 ,0 0 .

W  ra z ie n ie o b e c n o śc i k o m o rn ik a  z  p o w o d u  w y ­

ja z d u s łu ż b o w e g o m o ż n a w n io sk i w g z l. z le c e n ia  

e g z e k u c y jn e sk ład a ć w b iu rz e p o d a w c z y m S ą d u  

G ro d z k ie g o w  K o w ale w ie p o k ó j n r 4 .

K o w le w o , d n ia  1 lu teg o  1 9 3 8 ro k u  

(— ) G u z o w sk i

K ie ro w n ik S ą d u G ro d z k ie g o w K o w a le w ie

O B W IE S Z C Z E N IE

U rz ą d S k a rb o w y  w  W ą b rz e ź n ie p o d a je d o  p u ­

b lic zn e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 5 lu te g o b r. o g o d z . 

1 6 ,0 0 w  W ą b rz e ź n ie p rz y u lic y  M . J . P iłsu d sk ie g o  

w  w a rsz ta c ie p . B ie ń k o w sk ie g o o d b ę d z ie s ię lic y ­

ta c ja je d n e g o sa m o c h o d u c ię ż a ro w e g o m a rk i K o m -  

m tic k z a ję teg o z a z a le g łe p o d a tk i sk a rb o w e . Z e  

w z g lę d u n a to . ż e je s t to d ru g a lic y ta c ja , z a ję ty  

sa m o c h ó d n a b y ć m o ż n a p o c e n  e n iż sz e j o d je g o  

o sza c o w an ia . S a m o c h ó d o g lą d a ć m o ż n a w d n iu  

lic y ta c ji o d g o d z . 9  3 0 d o 1 0 .0 0 n a m iejsc u p rz p ro -  

w a d z an e j lic y ta c ji.

U rz ą d S k a rb o w y w  W ą b rz e ź n ie

S y g n atu ra : K m . 1 6 4 5 /3 7 .

W E Z W A Ń  IE

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w W ą b rz eź n ie  

Ja n G łó w c z e w sk i m a ją c y  k a n c e la rię w  W ą b rz e ź n ie  

u l. T a rg o w a n r 5 p o d a je d o  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, 

ż e d n ia 6 k w ie tn ia 1 9 3 8 ro k u  o g o d z . 9 -te j p rz y s tą -

p i d o o p isu n ie ru c h o m o śc i L u d o w ic e to m  I w y k a z  

L . 1 6 , d o k tó re j sk ie ro w a n a z o s ta ła e g z ek u c ja w  

p o sz u k iw a n iu w ie rz y te ln o śc i w k w o c ie 6 0 2 ,3 1 z ł 

p lu s d a lsz e k o sz ty , p rz y p a d a ją ce j w ie rz y c ie lo w i  

S k a rb o w i P a ń s tw a - P a ń s tw o w e m u B a n k o w i R o l­

n e m u w  G ru d z ią d z u o d d łu ż n ik ó w  Ju lii F e d y n ia k  

i n ie zn a n y ch sp a d k o b ie rc ó w p o z m a rły m  M ic h a ­

le R a b ie ju i w z y w a w sz y s tk ie o so b y , n ie u c z e s tn i­

c z ą c e w  p o s tę p o w a n iu , a b y p rz e d u k o ń c z en ie m  

o p isu z g ło s iły sw o je p ra w a d o  w y m ie n io n e j n ie ru ­

c h o m o śc i lu b je j p rz y n a le ż n o śc i, je ż e li p ra w a ty c h  

o só b s ta n o w ią p rz e sz k o d ę  d o  e g z e k u c ji.

D n ia 3 lu te g o 1 9 3 8 ro k u

(— ) K o m o rn ik Ja n  G łó w c z e w sk i

Bnea

K IN O  

d źw ięk o w e  

S Ł O Ń C E

OSTATNI

o4BOLU GŁOWY 
0,^3^

\s  o £ Z

pr zy  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE  i KATARZE

| F o rtep ia n
o k a z y jn ie k u p ię  

Z g ło sz . d o  .G ło su  P o m o rz a "

K u p ię
g o sp o d a rstw o

2 0 0  - 3 0 0  m ó rg  z z a b u d o w a ­
n ia m i. ż y w y m i m a rtw y m  
in w e n ta rze m .

Z g ł. ty lk o p iśm ie n n e z p o ­
d a n ie m  c e n y p rz y jm u je —  

a d m . „ G ło su P o m o rz a *

G o sp o d a rstw o

Właściciele sadów  I
K a rb o lin ę  sa d o w n iczą K . K . M .
M a ść o g ro d n iczą
N a w ó z  C h o rzó w
S m o łę sa d o w n iczą  
p o o ry g . c e n a ch F a . A z o t - Ja w o rz n o

P O L E C A

Ł.. LEŚNIEWICZ
D R O G E R IA  -  W Ą B R Z E Ź N O -

T rag ic z n a m iło ść w o b lic z u p o ż o g i w o je n n e j. —

POCIĄG N a ja k tu a ln ie jsz y  f ilm  se z o n u .

Z O  B  U  ĘŻONEGO MIASTA
D o ro th y L a m o u r , 
G ilb er t R o la n d i
L io n e l A tw ill

w g o b o tę 1 2 b m . o  g o d z . 8 ,3 0 —  
i w  n ied z ie lę , d n ia 1 3 b m , o g o d z . 5 i 8 ,3 0

N a stę p n y p ro g ra m  to „ K U W O L N O Ś C I" R o k 1 8 3 1

2 0  m ó rg  z  ż y w y m  i m a rtw y m  
in w e n ta rz e m , p ry w a tn e b e z  
d łu g u  z a raz  n a sp rze d a ż . 
C e n a  p o d łu g  u g o d y .

« L  S ta n k iew icz  Ł o b d o w o  
p o w . w ą b rz e sk i

S a m o ch ó d
E sse x , lim u z y n a  6  c y lin d ro ­
w y , u ż y w a n y  ta n io  n a  sp rz e  
d a ż
N o w e M ia sto L u b a w ­

sk ie , S z k o ln a  6 .

P iśm ie n n e z g ło sz e n ia k ie ­
ro w a ć d o „ D rw ę c y " N o w e

M ia sto  L u b a w sk ie

Z a p isz s ię g  
n a cz ło n k a

L . M . K

O g ró d
4 m o rg o w y w y d z ie rża w ię .
W ia d .w  a d m in istra c ji

G ło su  P o m o rza

liifh wijDnMjmjlfflL lwim
od 18 stycznia do 18 lutego 1938

Fo inwenfurze wysegregowak m wielki zapas towarów, których cenę zredukowałem do 5 0 o |o
P o z a ty m  w y sp rz e d a ję w  c e lu z m n ie jsz e n ia m o je g o z a p a su z im o w e g o ------ —  ta k d łu g o  ja k z a p a s s ta rc z y

Konfekcję damskq i męskg z 25O|O robaki

T ry k o ta ż e z im o w e z 1 5 -2 0 %  ra b a tu  —

T o w a ry z im o w e d z ia n e , p u lo w e ry , k a m iz e lk i —  

z 1 5 -2 O 7 o  ra b a tu

W e łn y d o d z ia n ia i ro b ó te k  rę c z n y c h 1 0 %  ra b a tu

N a w sz y s tk ie in n e to w a ry  u d z ie la m  w  ty m  c z a s ie :  

p rz y  z a k u p a c h  w  ró w n o w a rto śc i z ł5 ,- 1 5 %  ra b a tu . 

P rz ę d z a (g a rn ) d o m a sz y n y i d o d z ia n ia —  n e tto .

N iech  n ik t n ie za n ied b a rza d k ie j o k a zji d o za o p a trzen ia s ię p o k o rzy stn y ch  cen a ch !

BRUNO SCHAEFER WĄBRZEŹNO
ul. Hallera 8 Tel. 101

D ru k : Z a k ła d y G ra ficzn e B . S zczu k a , W ą b rzeźn o -P o m . W y d a -w ca : B o lesła w S zczu k a . — R ed a k to r o d p o w ied z.: A lek sa n d er L ed w o ch o w sk i, W ą b rzeźn o , P ierack ieg o U a .

K sią ż n ic a
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